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j Dalsze Transwersalia.
W operacjach spółki „Laenderbank-Schw arz"

( oprócz obdzielenia pewnej grupy osób, które w 
jej interesie  były czynno, główną choć nie prze­
w ażną rolę odegrało dziennikarstwo. Zaczęło się 

I to już w czerwcu 1882 podczas rokowań ofer­
towych br. Schw arza  z rządem, kiedy przedsię­
biorcom zależało na uciszeniu głosów publi- 

! eznośei.
Otrzymaliśmy w tej mierze nową serję odpi­

sów zeznań, złożonych przed sędzią śledczym 
Adamkiem w Wiedniu i wybieramy z n ich  prze- 
dewszystkiem protokół E d m u n d a  Styxa, niegdyś 
profesora nkademji technicznej we Lwowie, a obe­
cnie technicznego dyrektora  spółki Schwarzow- 
skiej.

P rzes łuchany  w kwietniu rz. zeznał on co 
r a s t ę p u je :

.N a  postawione zapytanie , co mi wiadomo o 
dyspuzyęji 630.000 gid. muszę oświadczyć, iż 
wiem tylko o obdzieleniu dzienników z tej sumy, 
i podaję następuje  szczegóły: Gdy się rozpoczęły 
pertrak tac je  ofertowe powiedział mi. ischwarz. że 
musimy zrobić porządek z Deutsche Z ty . i Neue  
fre ie  Presse ; na  to nic nie rzekłem, an i też nie 
otrzym ałem  od niego żadnego polecenia do uk ła ­
dów. Po niejakim czasie zapyta ł mnie Schwarz, 
czy może mi przysłać r e d a k t o r a  F i s c h e r a ,  
n a  co odpowiedziałem: dobrze. Schwarz sprow a­
dził też istotnie wzmiankowanego F ischera ,  który 
mi oświadczył, że D eutsche Z tg . znajduje się w 
złych stosunkach, i z p o w o d u  g a l i c .  k o l e i  
t r a n s w e r s a l n e j  m u s i  c o ś  d o s t a ć  (aus 
Ani ass der galiz. T ran s re rsa lb ah n  etwas bekom- 
men).

„Z apyta łem  go wprost, ile też żąda, Fischer 
wym ienił mi cyfrę 5000 gid. Przyjąłem to do w ia­
domości, aby zakomunikować bar. Schwarzowi, 
co też uczyniłem. Schwarz wręczył mi następnie  
5000 gid. dla Deutsche Z ty ., i upoważnił mnie do 
wypłaty całej tej sumy, gdyby się mi nie powio­
dło, wyjednać jakieś zniżenie (E tw as E rtnassi-  
gung  zu erwirken).

„Mówiłem tedy później z F ischerem , i zrobi­
łem naw et wizytę wydawcy Reschauerowi, aby 
choć cokolwiek utargować. Ten ostatni jednak  
odesłał mnie znowu do Fischera , i w końcu o- 
św iadczyłem mu, że przystaję  na wym agane 5000

( gid., skorom zobaczył, że n i c  n i e  s p u s z c z a j ą  
(ais ich sab, dass man nichts  nachlasse), i wy­
płaciłem tę sumę rzeczywiście 26 lipca 1882. Gdy 
Przyniosłem  pokwitowanie na nią Schwarzowi, 
powiedział mi tenże, że już przedtem  dał tej sa­
mej gazecie 1000 gid., na  co nie ma jeszcze po­
kwitowania, a potrzebuje je  mieć do rachunku. 
W skutek  tego zażądałem od F ischera  kwitu i na 
tych 1000 gid., i o trzymałem go dopiero po u- 
pływie 14 dni, albowiem twierdził, że musi się 
pierwej porozumieć z Resehauerem.

.S k ła d a m  rewers tu datowany d. 11 czerw­
ca 1882, a ponieważ wszystko to odgrywało się 
^  osta tn ich  tygodniach rokowań ofertowych, prze­
to sądzę, że datum  to je s t  prawdziwe".

Na zapytanie  sędziego śledczego, czy i co 
^  zam ian w ym agał od D eutsche Z tg ., oświadcza 
p. Styx z całą o tw artością: P r z y p u s z c z a m
m o ż l i w o ś ć ,  i ż  ż ą d a ł e m ,  a b y  D eutsche Z ty . 
m i l c z a ł a  (Ich  gebe die Moglichkeit zu, dass 
ich verlangt habe, die Deutsche Z tg . mogę 

. s c h w e i g e n ) .

A z  N . f. Presse  jak  było?
P a n  Styx odpowiada: .C o  się tyczy Neue

freie  Presse, to br. Schw arz  otrzymawszy od tego 
dziennika list z u p o m n i e n i e m  (Mahnbrief), 
wezwał mnie pisemnie, abym  zrobił porządek z 
tą  sprawa. Za wspólną poradą postanowiliśmy, 
załatwienie je j  powierzyć Landerbankow i. N api­
sałem wskutek tego list do L anderbanku , ale bez 
cyfry, albowiem br. Schwarz nie wymienił mi cy­
fry, i po niejakim czasie dowiedziałem się od br. 
Karola S chw arza , że z N eue freie Presse  zrobio­
no już porządek (dass die Sache mit der N eucn  
freien  Presse  bereits  geordne t  sei).

N eue freie Presse o trzym ała 28.000 złr. ró ­
wnież z poleceniem „sie mogę schw eiyen“.

„Kównież z poleceniu br. Schw arza w sp ra ­
wie kolei transwersalnej wy .‘.sygnowano z. r. (1882) 
w L anderbanku  na moje ręce 28.000 złr. w lis­
tach, które br. Schwarz własnoręcznie  podpisał, 
a mianowicie w kwotach perjodycznie co 14 dni 
p ła tnych  po 4000 złr. na rzecz redakcji Tribune, 
które kwitował- Skreyschowsky, a w b. r. (1888) 
w podobny sposób wylikwidowano dla tego dzien­
nika 19.500 złr. Nakoniec zapłacono za redakcję 
tę czynsz za lokal później u le  użyty, i sprawiono 
dwie now:e prasy  drukarskie , czem się zresztą 
zajmował dr. E d lauer  (adwokat Schwarza), i o 
czerń rni tylko z jego ust wiadomo.

„Wszystkie owe dzienniki, które przy tej 
sposobności, występowały z żądaniami, miałem 
polecenie odsyłać do Lilnderbanku, co też rze­
czywiście czyniłem, lecz o szczegółach obdziele­
nia ich tamże nie mam wiadomości".

Tak opiewa protokół Styxa. Dla objaśnienia 
dodamy, że wymieniony Skrejszowsky już um arł 
z. r., a Tribune  jpgo już  przestała  wychodzić. 
Dlaczego zaś takie sumy otrzymywała, to wyja­
śnią zeznania Schwarza, które także podamy.

Moskalofilstwo a ukrainofilstwo zńiy ludem ruskim
G alicji i B ukow iny.

Sine ira et studio.

II .  Musimy przedewszystkiem sprostować 
błędne zapatryw anie  rządzących sfer Galicji, 
jakoby raoskalofilstwo wznieśli i rozszerzyli tu 
między ruskim ludem „ajenci moskiewscy". Ro­
syjski rząd nigdy takich specjalnych ajentów z 
Rosji do austrjackiej Rusi nie vryse ła ł; nasi do- 
morodni moskalofile, zajęci wyłąeznie literackierr. 
moskalofilstwera, t. j. propagowaniem rosyjskiego 
języka w małoruskiej l i te ra turze,  nigdy takiej 
systematycznej propagandy między rusk im  ludem 
nie p row adz il i ; ich l iteracka teorja oddalała  ich 
raczej i dotychczas oddala od ludu, który n a d ­
to ich pseudo-rosyjskiej p isaniny nie rozumie i 
nie czyta. Jeżeli p ropaganda taka prowadzoną 
kiedy była po za obrębem Lwowa, to ograniczyła  
się ona na  pojedyncze, bardzo nieliczne i bez- 
wpływowe osobistości, z pośród ruskiego ludu, w 
masie zaś ruskiej ludności moskalofilstwo pow sta ­
ło wcale odrębnemi drogami, pomuno a naw et 
wbrew robotom nietylko wspomnianych moskiew­
skich ajentów, lecz naw et całego ruchu ruskiej 
inteligencji w x Galicji, jak  to wypływa już z s a ­
mej różnicy między „in te ligentnem " a „ludowem" 
moskalofilstwem w austrjackiej Rusi. .A jenc i"  
literackiego moskalofilstwa byli już  w Galicji 
przed 1849 r., a mimo to dopiero przemarsz ro ­
syjskiego wojska przez Galicję, wywołał tu m ię­

dzy ruskim ludem swego rodzaju moskalofilstwo. 
W ówczas to dopiero powstała u ludu ruskiego 
Austrji idea rosyjskiego cezaryzmu, która  odtąd 
ciągle stacza walkę w jego umyśle, z cezary- 
zmem austrjackim.

Okoliczność, iż ca r  wezw»ny był naszemu 
cesarzow1’ do pomocy zrodziła w umyśle ludu 
ruskiego przedstawienie o wyższej potędze car­
stwa, atoli wówczas jeszcze górował, w umyśle lu­
du ruskiego Austrji, austrjacki cezaryzm, był to 
bowiem czas, kiedy lud ruski przejęty był dla 
cesarza Austrji  jak  największą czcią za to, iż 
mu .d a ro w a ł  pańszczyznę" i t. p. Taki s ta n  
rzeczy t rw a ł  wprawdzie jeszcze przez dość długi 
przeciąg czasu, atoli ju ż  wówczas zaraz po 
1849. r., lud ruski Galicji, zwłaszcza na gran icy  
Rosji, spodziewał się już  przyjścia do Galicji ro ­
syjskiego cara. Okoliczność ta  s tw ierdzoną zo­
sta ła  podczas rozprawy o zdradę stanu  z 1882 
r. Oto, co o tem powiedział ks. Narmowicz.*)

„W  r. 1851, bawiąc w Nowem Siole, w po­
wiecie żółkiewskim, zaszedłem  raz do lasu i 
spotkałem  się z chłopem. W tym lesie była so ­
sna, która  m iała  dwie odnogi, rosnące p rostopa­
dle w górę. Chłop zapytał mnie, dlaczego sosna  
tak rośnie? W ytłumaczyłem 'm u, że to kaprys n a ­
tury; chłop potrząsł głową i opowiedział mi n a ­
stępującą legendę: .G d y  Moskale szli na  F ra n c u ­
za, jeden  ze s tarych żołnierzy dobył pałasza i 
przeciął tę sosnę, wtedy jeszcze młodziutka, n a  
dwie połowy, mówiąc przy tem: .G a y  wyrośniesz, 
my tu przyjdziemy i zabierzemy ten  kraj!" Gdy 
później byłem księdzem w Strylczu, —  mówił 
dalej ks. Naumowicz, —  przybył do mnie pe­
wien tkacz i zapy ta ł mię, czy ma za 150 złr. 
kupić grunt, czy nie? Powiedziałem mu, żeby 
kupił, na  co od p a i ł  tk a c z :  „bo to, widzi jego-

I mość, na  ja rm arku  w Horodence mówili ludzie, 
że tu przyjdzie ruski c«r, poodbiera panom  g ru n ­
ta i rozda je  chłopom; pc cóż więc będę kupo­
wał, skoro dostanę g ru n t  za darmo".

D ruga  połowa opowiadania ks. Naumowicza 
odnogi się do okresu 1860— 1865 r., a właśnie 
do czasu, kiedy z Rosji, po śmierci Szewczenki, 
uderzyła na ruską  świecką młodzież Galicji s ilna 
fala właściwego nowoczesnego ukrainofilstwa, —  
poczucia jedności z ukraińskim narodem  w ca ra ­
cie i żądzy rozwinięcia swej odrębnej l i te ra tu ry  
w ludowym, ukraińskim języku. A to l i , rzecz 
szczególna, p r a w i e  p r z e z  20 l a t  s w e g o  i- 
s t n i e n i a ,  od 1861— 80 r., t e n  u k r a i n  o 61- 
s k i r u c h  p o ś r ó d  r u s k i e j  i n t e l i g e n c j i  
G a l i c j i  b y n a j m n i e j  n i e  u d z i e l i ł  s i ę  t u ­
t e j s z e m u  r u s k i e m u  l u d o w i !

Nie wynika jednak  z tego wcale, ażeb j  się
tutejszy ruski lud nie in teresował już o tym cza­
sie sprawam i ruskiej ludności Rosji. Owszem, 
począwszy od pierwszej chwili konstytucyjnej ery 
w A ustrji  i zniesienia pańszczyzny, między ruską  
ludnością Galicji a Rosji odbywała się w tym 
względzie większa wymiana inyśli, niż między 
inteligencją. „Bliższe obznajoruienie sie ze sp ra ­
wą,— powiada kom peten tna  osobistość, k tó ra  do­
szła do przedstaw ionych tu wyników przez po­
równawcze studjum  ludowej ruskiej l i te ra tu ry
Galicji a rosyjskiej Ukrainy, — dowodzi, ż t  poli­
tyczna gran ica  między Rosją a A ustrją  istnieje 
tu o wiele więcej dla wyższych klas, ni? dla m a-

*) S tenograficzne spraw ozdanie  z sądowej ro z ­
praw y w spraw ie Olgi H ra b a r  i tow arzyszy .  Lwów,
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sy ludności, wieśniaków. Ci osta tn i  z obu stron 
g ran icy  nie tylko żyją jed n em  życiem, kojarzą 
się przez pokrewieństwa, chodzą przez granicę 
n a  zarobek, lecz oraz wymieniają się produktami 
m oralnego życia: tak n. p, pieśni o pańszczy- 
źnianem  prawie, wojsirowości, emancypacji wie­
śniaków i t. p. z obu stron granicy  prawie je­
dnakowe, bez względu na  to, że pańszczyźniane 
prawo było zwolnione w Austrji  jeszcze w końcu 
X V III .  wieku, a skasowane już  lb 4 8  r., że woj­
skowy ustrój w obu państw ach  zawsze był ró­
żny i że auscrjaccy a rosyjscy Rusini nigdy nie 
znali wspólnej wojskowości. Rosyjski rząd pojął 
znaczenie tej moralnej wymiany, kiedy po chłop­
skich zaburzeniach w Austrji w 1846 - - 4 8  r. 
wzbronił wstępu do Rosji drobnym wędrownym 
handlarzom  i wyrobnikom, którzy szerzyli w Ro­
sji podmowy przeciwko dworom.

T aką więc drogą odbywała się endosmoza i 
eksosmosa idei cezaryzmu austr jack iego  a rosyj­
skiego w umyśle ludu ruskiego, przyczem zawsze 
powodzenia Rooji n a  zewnątrz  podnosiły u Judu 
kurs cezaryzmu rosyjskiego, a dyskredytowały 
Austrję .

Tak to wzmógł się był w umyśle ludu ru ­
skiego w Galicji, rosyjski cezaryzm po klęsce pod 
M agenta  i Solferino w 1859 r., a jeszcze b a r ­
dziej po porażce w 1866 r., do czego dolewały 
oleju ideje o „lisach i pasowyskach". Wówczas 
to lud ruski Austrji odświeżył w sobie pamięć o 
„ruskim carze", jako o wrzekomym swym przy­
jacielu i zaczął się mocno spodziewać od niego 
pomocy osobiście przeciw polskiej szlachcie w G a­
licji. Równocześnie tern większa naów czas, 
część ruskiej inteligencji w Galicji, a mianowicie 
zwolennicy lwowskiego Słoiva  (do onczas prawie 
ukrainofilskiego) otwarcie oświadczyła się za li­
te racką  i narodową jednością  galicyjskiej Rusi z 
wielkoruskiem plemieniem. Kielsijew. który (by­
najm nie j nie jako a jen t!)  objeżdżał wschodnią 
Galicję właśnie w drugiej połowie 1866 r. po­
świadcza, że był to czas powszechnego wzrostu 
moskalofilstwa w Galicji, tak pośród ludności 
ruskiej jakoteż polskiej w ogóle. Był to rok 
głodowy, a chłopi badani przez wspomnianego 
turystę , p ow iada li :

— Napiszcie, panie, że b iedujem y tak, iż 
wypowiedzieć trudno. Może inny m onarcha  przyj­
dzie, wówczas lepiej będzie.

—  Co wy, człowieku, takiego m ów ic ie ! — 
odparł na to autor. Czyż podobna coś podo­
bnego mówić ? Wasz cesarz przecież dobry 
człowiek.

— Dobry, panie, jak  że nie d o b ry ; ale on, 
biedny, o nas nic nie wie: Lachy nie dopusz-
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Małżeństwo z miłości.
N o w ela  G Y P ’A.

(Ciąg dalszy.)

M argrabia  k łan ia  się n iezgrabnie , zakłopo­
tany  swoim olbrzymim wzrostem i n iepropor­
cjonalnym składem. J e s t  ciężki i kościs ty ; ma 
ram iona za długie, s tan  za krótki, kolana i łok­
cie grube, ręce wielkie; nogi tylko są cudownie 
małe i zgrabne.

Nie można powiedzieć, że je s t  ordynarny  a 
jed n ak  je s t  pospolity. Śmieje się śmiechem g r u ­
bym, jakim ś nieszczerym i szorstkim, suknie j e ­
go zdają się być zrobione na  kogoś jeszcze ko- 
losalniejszego niż on. Nie umie ani wejść, ani 
chodzić, ani usiąść, ani w s tać ;  w lesie może ro ­
bi doskonały efekt, ale w salonie obecność jego 
razi mocno.

D yana  siedząc naprzeciw  niego przy stole, 
je s t  nader  miła dla swego „vis a vis. Zwraca 
do niego py tania , mówi z nim  o polowaniu, o 
psach, o koniach i t. d., mówi za siebie i za 
niego, s ta ra  się ośmielić go, dodawać mu odwa­
gi, postępuj-' : z nim jak z młodzieńcem dobrze 
ułożonym i bardzo grzecznym. Książę je s t  mocno 
wzruszony, widząc tę anielską istotę, poświęca­
ją c ą  się na tyle, że raczy zajmować się takim 
dzikusem. Hugon je s t  tak dalece zakłopotany 
obecnością i szczebiotem panny de Volo, że ma 
ochotę skręcić serwetę, wsadzić ją  w kółko i u- 
ciec. Jeś li  ojcu przychodzi do głowy pułapki na  
niego zastawiać, to on wcale nie myśli w nie 
włazić 1 Zostanie  na  wsi i basta!

Od czasu do czasu, rzuca on n a  Dyanę

czaja, go do nas. My już  wszelką nadzieję n a ń  
s trac il iśm y; może ruski nastąpi".. Z n a s z e j  
w s i  b y ł  j e d e n  c h ł o p  w M o s k o w s z c z y n i  
(Rosji); p o w i a d a j ą ,  t a m  n i e  b i j ą  p a ł ­
k a m i ,  t a m  c a r  p o o d b i e r a ł  od  P o l a k ó w  
l a s y  i p a s t w i s k a  i c h ł o p o m  o d d a ł ,  i 
t a m  s ą d  w y b o r n y ,  i t a m  p o d a t k o w  
d w a  r a z y  m n i e j , n i ż  m y ,  p ł a c ą .

—  No, n iech by to było i prawdą, ale wam, 
człowieku, n iQ wypada taj* mówić o waszym ce­
sarzu. Przecież b i :da  będzie, jeśli  kto do­
niesie.

—  E ! niech będzie, j a  niczego więcej nie 
obawiam się. Gorzej już, jak  obecnie, nie może 
być. D a w n i e j  t a m  z a  k o r d o n e m  (w Rosji) 
c h ł o p i  n a m  z a z d r o ś c i l i ,  że  u n a s d o -

, b r ż y  p o p i ,  o d  p a ń s z c z y z n y  u a s  u w o l ­
n i l i ,  i c h c i e l i  o n .  (ukraincy z Rosji) p o d  
n a s z e g o  c e s a r z a  d o s t a ć  s i ę ,  a t e r a z  
i c h  c a r  l e p i e j  d l a  n i c h  z r o b i ł ,  n i ż  
n a s i p o p i ;  l a s y  i p a s t w i s k a  i m o d d a t f  
o t ó ż  o n i  t e r a z  n a s  w o ł a j ą  t a m t ę d y  
p o d  r u s k i e g o  c a r a .  S łucha jc ie ,  pan ie ,  
napiszcie w szystko , co ja  wam powiadam; 
j a  biedny, c iemny (niewykształcony) chłop, i 
wszyscy my chłopi biedni i ślepi ludzie, ale k a ­
żdy chłop wam to samo powie. N i e c h  c a ł y  
ś w i a t  o n a s z e j  b i e d z i e  w i e ,  n i e c h  
w s z y s c y  c e s a r z e ,  k r ó l o w i e  w i e d z ą ,  j a k  
n a m  t u  ż y ć ,  i n i e c h  r u s k i  c a r  p r z y j ­
d z i e ,  w y p ę d z i  P o l a k ó w  (szlachtę), N i e m ­
c ó w  i ż y d ó w  o d  n a s " .  *)

W cytacie powyższym podkreśliliśmy n iek tó ­
re wyrażenia się ruskiego ludu, bądź to dla 
wskazania  drogi i sposobu, któremi "się rozsze­
rzała  pośród ludu ruskiego idea rosyjskiego ce­
zaryzmu, bądź też dla tego, ażeby zwrócić u- 
wagę na  istotę tutejszego ludowego moskalofil- 
stwa.

Spotkawszy się wówczas wszędzie z takim 
objawem między tutejszym ruskim ludem i zgłę­
biwszy jego przyczyny, autor niejednokrotnie 
prostuje, iakoby w Galicji działali kiedykolwiek 
w tym kierunku inni „moskiewscy ajenci11, jak  
powszechna nędza ludu ruskiego, wieczne a g ra r ­
ne zatargi z dziedzicami. Że tak się rzecz ma 
istotnie, dowodem 'tego ta okoliczność, że naw et 
mazurskie gminy udawały się w tym względzie 
do rosyjskiego cara, jak  znowu z drugiej s trony 
ruskie gminy z Rosji udawały się o to, w swoim 
czasie, do cesarza austrjackiego.

*) Kielsijew, str. 100— 101.
M— n— ^

spojrzenie % pod oka, spojrzenie wieśniaka p o ­
dejrzliwego, spry tnego  i pełnego przeróżnych 
obaw.

Pan i de Reche mowi młodej panience o 
mnóstwie drobnych wypadków i wydarzeń w św ię­
cie, któreby j ą  mogły interesować. Mówią o 
bliskiem małżeństwie jej przyjaciółki Babiny, 
która wychodzi za wicehrabiego de Galbe. J e s t  
to podobno bardzo przyjemny młody człowiek, 
elegancki, żywy i pełen dowcipu. Dyana odpo­
wiada sucho, że nie je s t  wcale tego zdania. 
P a n  de Galbe może sobie być ze względów fizy­
cznych bardzo przystojny, chociaż według niej 
je s t  za szczupły i za bardzo silny brunet, ale 
je s t  lekkomyślny, światowy, lubi zanadto z a b a ­
wy; Sab ina  będzie zmuszona bywać z nim  po 
wszystkich wieczorach. Dyana bardzo je j  
ż a łu je !

—  Jak to ,  kochanko moja, wykrzykuje z d u ­
miona h rab ina ,  żałujesz jej, że będzie musiała 
bywać w świecie? Ależ mnie się zdaw.ilo, że i 
ty sama bywasz wiele.

— To prawda, pani — odpowiada panna  
de Volo, swym słodkim i dźwięcznym głosem — 
prawda, bywam, ale nie lubię zabaw. Bywam 
dla tow arzystw a mamy, k tóraby nie chciała  cho­
dzić sama. Jak  tylko siostra będzie w tym w ie­
ku, że będzie mogła mnie zastąpić, to je s t  na  
przyszłą zimę, mam nadzieję, że będę się mogła 
uwulnić zupełnie od tych  wizyt i balów, które  
m nie wcale nie bawią.

Pan i  de Reche i książę są mocno zdziwieni. 
Nigdy by nie byli przypuścili myśli, żeby pani 
de Volo tak  bardzo lubiła świat, który jej w isto­
cie wzajemnością się nie odpłaca!...  P rzede- 
wszystkiem była ona zawsze tern, co salonowcy

F ada miasta Krakowa.
Na posiedzeniu d. 6 bin. oznajmił przewo­

dniczący, na js ta rszy  wieiriem r. m. Baranowski, 
iż na  ubiegły czwartek zwołał ta jne  posiedzenie 
Rady, celem powzięcia uchwały co do złożonej w 
jego ręce rezygnacji dra W eigla  z urzędu prezy­
denta  miasta. K ilkunastu radców wszakże zażą­
dało posiedzenia jaw nego  dla tej sprawy, dziś 
więc będzie ona. publicznie trak tow aną.

Po tem oświadczeniu, p. o. sekre tarza  pre- 
zydjalnego odczytał pisma do Rady nadeszłe, z 
pomiędzy których wymienić należy petycję K o­
mitetu wydawnictwa dziełek ludowych we L w o ­
wie, proszącą o zakupno pewnej liczby egzem ­
plarzy dziełka, p. t. „Katechizm obywatelski," 
dla tu te jszych szkół ludowych.

W końcu odczytał p. o. sek re ta rza  rezygna­
cję dra  Weigla, b tz  dołączenia motywów. Rozpo­
częła się d y s k u s ja :

Przewodniczący Baranowski sądzi, iż rezy ­
gnacja  odesłaną  być winna do s e k c j i  p raw n i­
czej, o czem wszakże R ada  zdecyduje.

R. m. prof. Dr. Bobrzyński oświadcza się za 
za łatw ieniem  bezzwłocznem. S praw a rezygnacji 
bowiem nie przychodzi na  porządek obrad w 
sposób nieprzewidziany, bo zapowiedzianą była 
przez prezydenta  jeszcze w miesiącu lutym czy 
marcu, wskutek obszernych rozpraw, jak ie  się 
podówczas w łuiii.e, Rady m iasta  toczyły, od tego 
z p ś _, czasu s tanow iła  przedmiot n ieustannej dy­
skusji i pomiędzy radcam i i po ze ich g ronem  
na rozmaitych zebraniach  i w dziennikach.

R. m. prof. Dr. O e tt inger  p ragn ie  odesłania  
rezygnacji do sekcji prawniczej.

W tym samym duchu przemawiają jeszcze 
pp.: W arschauer, Romanowicz i Chęciński, po- 
czem u. m. dr. Pieniążek s tawia wniosek, aby 
głosowanie nad odesłaniem lub nieodsyłaniem 
rezygnacji do sekcji, odbyło się kartkami i ta j ­
nie. — Przyjęto.

W głosowaniu na  49 głosujących, R ada u- 
chwala  3 j głosami, aby rezygnacji nie odsyłać 
do sekcji. Za odesłaniem  padło 18 głosów.

P. o. sekre tarza  odczytał nas tępnie  pismo, 
podpisane przez kilkudziesięciu wyborców, żą d a ­
jące, aby Rada m iasta  nie przyjmowała rezy g n a ­
cji prezydenta.

Co do pisma tego zabiera  głos r. m. dr. 
Zoll. Chce on sprawę adresu, wystosowanego 
do p rezydenta  miasta, jako wyraz uczuć licz­
nych obywateli tutejszych, oddzielić zupełnie od 
dokumentu poprzednio odczytanego, bo tylko len  
dotyczy wprost Rady m iasta . Gayoy to by ła  
petycja, należałoby ją  odesłać do właściwej se-

i tancerze nazywają „kupką s ia n a " — potem przez 
la t  p iętnaście był jak  to mówią „co rok —  p ro ­
rok" — co ją  trzymało zdała od św ia ta  i usuwało 
nieco w cień — skądże więc się wzięło, że po 
czterdziestym  roku życia, żądza przyjemności 
światowych ją  tak nagle  opanow ała!.. .  To do­
prawdy n ie p o ję te !...

Hugo również z podziwieniem patrzy n a  mło­
dą panienkę, tak niepodobną w zachowaniu się 
do jego kuzynki panny d ’Egyde i do wszystkich 
innych, jak ie  dotąd widział... Jak to? . . .  ta  tak  
piękna osóbka nie je s t  jak  inne rozmiłowana w 
głośnych i krzykliwych przyjemnościach św ia to­
wych?.. .  wydaje się tak p rosta  jak  kwiatek pol­
ny tak skrom na jak  fiołek!... Nie lubi świa­
ta!... Czy to być może!?...  Bywa w salonach i n a  
ba lach  dla tow arzystw a mateczki, dobrej m atecz­
ki, mającej la t  czterdzieści pięć i mogącej, p raw ­
dę powiedziawszy, bezpiecznie chodzić wszędzie 
bez straży!... Anioł!... istny anioł!... A więc są 
na  świecie, w rodzinach  błogosławionych przez 
nieba, takie anioły nieznane, ży.ące tylko po­
święceniem... i umierając* dlań... c z a s a m i!...

—  Tak — mówi dalej D yana wesoło —  
tatko w nagrodę  za te przykre prace, jak iem i 
mnie obarcza zima, obiecał mi, że mnie zaw ie­
zie w jes ieni na miesiąc do Bretonii do cioci 
Kersever, n a  sezon p o lo w a n ia ! To się dopiero 
będę bawiła przewybornie!...  Pomyślcie p a ń ­
stwo sami!... będę mogła polować przez cały  
miesiąc!...

Hugo, k tóry dotąd ust nie otworzył i mil­
czał jak  grób, py ta  nieśmiało.

—  Pani lubi polowanie —  nanno de Volo?.„
—  Doprawdy, dz ;wne mi pan m argrab ia  za­

daje  pytaniel...  Czy j a  lubię polowanie!?... Jak to ,
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kej i ; gdyby zaś dokum ent ten uważać chciano 
aa instrukcję , daną radcom przez swych wybor­
ców, to należałoby go albo zwrócić tym ostatnim , 
albo przejść nad nim do porządku dziennego, 
gdyż mający m anda t  do jakiegokolwiek ciała 
parlam entarnego , a więc i do Rady miejskiej, w 
w ykonywaniu tego m andatu  żadnemi instrukcjami 
krępow anym  być nie może. Lecz w niniejszym 
px'zypadku mówca widzi tylko objaw życzenia 
pewnej liczby w najlepszej wierze działających 
obywateli, z których wielu bardzo poważne s ta ­
nowisko w mieście naszem zajmuje, nie radzi 
więc zająć takiego stanowiska odpornego, cho­
ciaż stanowczo oświadczyć musi, że tak w tej, 
jako też  w każdej innej, miasto nasze obchodzą­
cej sprawie, radcy powodować się mogą jedynie 
względem na  dobro m iasta  i postąpić według 
sum iennego przekonania  swego. Na tem oświad­
czeniu wypada też poprzestać, odpowiada ono 
stanowisku i godności reprezentacji  naszego mia­
s ta  i w niczem nie uchybia osobom, które do­
kum ent, nam  odczytany, podpisały.

Po przemówieniu dra Zolla rozpoczyna się 
dyskusja n ad  rezyguacją, w której zabiera głos 
r. m. Romanowicz, a w przemówieniu swojem 
zas tanaw ia  się między innem i nad  tem, w jak im  
stan ie  zas ta ł  dr. Weigel gospodarkę gm inną, a 
w jak im  ona stanie te ra z ?  Mówca przychodzi 
do przekonania, że dr. Weigel objął rządy w 
chwili, kiedy w kasie miejskiej były pustki, po­
życzka wyczerpana nie na  te cele, na  które była 
przeznaczoną, miasto obciążone długiem i nieza­
spokojone jego potrzeby. Gdy prezydent Weigel 
podpisa ł rezygnację, zostawił zwyżki kilkudzie- 
sięciotysięczne w oszczędnościach i uporządko­
w aną  gospodarkę, tak, by gm ina finansową ope­
rac ję  przeprowadzić mogła.

R. m. dr. M ajer zaznacza, że gdyby ktokol­
wiek chciał zbijać a rgum en ta  p. Romanowieza, 
to z pewnością nie chciałby tego czynić na  ja -  
wnem posiedzeniu, dla tego je s t  za zamknięciem 
dyskusji.

P rzem aw ia  jeszcze zapisany do głosu r. m. 
dr. W arschauer,  broniąc dr. Weigla, a po nim za­
b ie ra  głos dr. Zoll, Z zasady nie chciał on za­
bierać głosu w tej dyskusji, bo je s t  osobistą, i 
obawia się, aby przy szerszych rozm iarach nie 
p rzyb ra ła  cechy, ja k ą  miała ogólna dyskusja  b u ­
dżetowa. Zmuszony je s t  jednak  odezwać się z po­
wodu zrobionego przez p. Romanowieza porówna­
n ia  gospodarstw a miejskiego dawnego z obeenem 
i wyrażenia tego o pustkach w k a s i e , jakie  miał 
zas tać  prezydent Weigel. Mógłby ztąd wyprowa­
dzić ktoś wniosek na n iekorzystny zarząd m iasta  
za poprzedniego prezydenta  i obecnego .-..arszałka 
krajowego Zyblikiewicza, wniosek, przeciw które­
mu mówca najsilniej musiałby zaprotestować.

czy to można polowania nie lubić!... T rzeba  być 
dopraw dy —  D yaua rumieni się, milknie i z za ­
k łopotaniem  dodaje:

—  P rzepraszam  za mój zapal...  bo może pan 
m arg rab ia  nie je s t  myśliwym...

—  Ja! nie myśliwy!... wykrzykuje młody 
człowiek, którego oburzenie czyni wymownym .—  
Nie myśliwy! Ja!... Ależ pani, polowanie to moje 
życie, to je s t  z resz tą  życie wszystkich ludzi s il­
nych i zdrowych... a j a  dzięki Bogu do takich 
należę!...

M argrab ia  de Veyladage i Dyana de Volo 
rozm aw iają  teraz ze sobą bardzo żywo. On pyta 
j ą  o rodzaj polowania, jak. najlepiej lubi.  Czy 
woli polowauie angielskie, szybkie i krótkie, jak  
polują w Rzymie lub w Pau —  raczej wyścig 
niż polowanie, czy też przekłada polowanie f r a n ­
cuskie z jego liezuemi wadami i trudam i. Ona 
mu odpowiada, że nie rozumie innego polowania 
jak  francuskie z jego pięknem gran iem  psów i z 
temi uieskouczonemi m arszam i naprzód  i w tył, 
po drogach przykrych, sypkich, zasianych dro- 
bnem i kamykami , usuwającemi się z pod nóg i 
ostro  wbijająeemi się w obuwie.

— To rozumiem!... to rozkosz prawdziwa!...
Hugo je s t  zachwycony. Jak  to się dobrze

zdarza!... On właśnie za tekiem polowaniem p rze ­
pada!... Zaczyua mówić o tym przedmiocie, opo­
wiada, zapala się tak  dalece, że książę i s ta ra  
h ra b in a  spoglądają na siebie z podziwieniem. 
Nie pam iętają , iżby kiedy w życin swojem od 
czasów dzieciństwa pan m arg rab ia  mówił tak 
dużo, tak  dobrze i tak żywo.

(Dokończenie nastąpi.)

W prawdzie nam mąż ten nie zostawił wodociągów, 
ale za to wysoko podniósł cechę narodową i zn a ­
czenie narodowe naszego grodu. Za niego wybu­
dowano liczne szkoły ludowe, szkołę malarstwa, 
strażnicę miejską, rzezalnię a wreszcie odrestau­
rowano Sukiennice, w których można było potem 
obchodzić święta narodowe, przypominające świe­
tność naszego grodu z dawnych jego czasów.

R. m. Romanowicz stwierdza, iż nie wdawał 
się w krytykę, stwierdził tylko faktyczny s tan  
rzeczy.

R. m. Zoll zastrzega  się, iż niedoboru, ani 
deficytu w kasach nie było.

Przystąpiono do głosowania tajnego k a r t ­
kami.

Rezygnację dra  W eigla  przyjęto 33 głosami 
na. 51 głosujących. Za nieprzyjęciem rezygnacji 
padło 18 głosów.

W końcu wybrano r. m. Gwiazdomorskiego, 
jako  członka do komisji wyborczej przy wyborach 
do Izby handlowej, a jego zastępcą r. m. C h ę­
cińskiego.

Uchwalono także, iż wybór nowego prezy­
den ta  odbędzie się w poniedziałek d. 17. b. m.

Ucisk kościoła katolickiego
w  ziem iach polskich.

Z Kongresówki piszą do D ziennika  Poza. 
co następuje:

„Ucisk kościoła rzymsko-katolickiego w zie­
miach polskich najlepiej nam malują następujące  
cyfry, zaczerpnięte  z aktów departam entu  „ob­
cych" wyznań w Petersburgu .

Rząd rosyjski sys tem atycznie  dążąc do za ­
głady katolicyzmu w prowincjach nazyw anych 
dziś urzędowo krajem „północno-zachodnim", o- 
bejniującym gu^ern je  litewskie, jako to :  kowień­
ską, wileńską, witebską, grodzieńską, mińską i 
mohylewską, or.iZ „południowo-zachodnim", obej­
mującym Wołyń, Podole i Ukrainę, jeszcze w r. 
1832 zniósł w tych prowincjach, mających dziś 
3,630.900 katolików, 507 klasztorów polsko-kato- 
lickich, obracając je n a  cerkwie, a ich kapita ły  
56,351.726 rubli wynoszące, na skarb państwa.

W roku 1835 zniósł katolicko-polski un iw er­
sy te t  wileński, liceum krzemienieckie i z niemi 
związane 35 gimnazjów i progimnazjów przez 
Pijarów, Dominikanów, Bernardynów, Bazyljanow, 
Tryn ita rzy  i inne zakony utrzymywane i k ie ro ­
wane. i oh majątki i kapitały, przeszło 8,500.000 
rubli wynoszące, zabrawszy.

W r. 1842 sekularyzuje czyli sobie przy­
właszcza majątki biskupów stołowe, ich kapituł, 
seminarjów i plebanów, które ogółem czynią
115,394.000 rubli.

W la tach  1863— 1873 zniósł biskupstwa ka­
mienieckie, fundowane w r. 1375 przez L udw :ka 
Węgierskiego, króla polskiego, i mińskie, już po 
upadku Polski r. 1798 powstałe, biskupów powy- 
woził w głąn cars tw a, zniósł 120 parafij, zamie­
niając ich kościoły na cerkwie, na Sybir i w 
stepy Kirgizów zesłał 800 zakonników 356 księ­
ży świeckich.

Obecnie po przywróceniu biskupów, nie mo­
gąc uzyskać ich aprobaty  na prawosławie i zino- 
skwicenie ludności katolicko-polskiej, poddał bi­
skupów n iesłychanym  szykanom, nie pozwalając 
przyjmować do seminarjów innych kandydatów, 
tylko jak ich  saiua Uzna i to w Lczbie nader  o- 
graniczonej; w każdem sem inarjum  biskupiem 
i konsystorzu kilka posad profesorów i urzę 
ników obsadza prawosławnymi; jego dostojni­
cy cerkiewni, jak  metropolita  kijowski 1'Jmon 
w kościele korostyszowskim, a Lebm-jusz, m e­
tropolita chełmsko - warszawski, w Częstocho­
wie n a  Jasne j  Górze dem onstraeyjnem i na- 
wiedzinami poniżają nasze świątyni ■, wdzierając 
się w prawa zwierzchuicze naszych biskupów, 
każąc się przyjmować poatyfikalnje, aby potem 
alarmować, podburzać lud rosyjski przeciw ka­
tolicyzmowi, gdy się biskupi o praw a swe upo­
mną lub też lekkomyślnych i występnych księży 
ukarźą.

O ostatn im  wypadku z arcybiskupem p ra ­
wosławnym Leoucjuszem na Jasnej Górze w 
Częstochowie inogę was z wiarogodnego źródła 
zapewnić, że dem onstrac ja  ta była postanowioną 
jeszcze za pobytu Tołstoja i P obn  donoscewa w 
W arszawie z carem, jako odpowiedź ks. Kozłow­
skiemu, biskupowi łucko-żylomierskiemu za sp ra ­
wę korostyszowską. W tym celu Leoncjusz miał
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skorzystać z wycieczki do A leksandrowa p o g ra ­
nicznego, w którem cerkiew poświęcał, i z po­
wrotem zatrzymać się w Częstochowie, gdzie 
H urko  miał mu urządzić dem onstracją  w kościele 
farnym. dokąd pod przewodem katechety  g im ­
nazjalnego ks. Janczaka  miano śeiągnąc całą 
młodzież g im nazja lną  katolicką, do której w ko­
ściele o „miłości ehrześc iańsk iej"  miał od o ł ta ­
rza  przemawiać archirej Leoncjusz, poczem miał 
nastąp ić  śpiew i modlitwa po rosyjsku „Spasi 
hospodi ludi twoja", „Sławsia , sławsia", „Boże 
caria chrani"  itp.

W szystko to m iała  zakończyć benedykcja 
arehirejska.

Z tam tąd  archirej m ia ł udać się w otoczeniu 
młodzi gim nazjalnej i tłumów ulicznych na J a ­
sną Górę, gdzie go przy biciu w dzwony, z m u­
zyką kościelną, śpiewem przeor Paulinów, poprze­
dzony zakonnikami i krzyżem, miał uroczyście 
przyjmować i po kościele oprowadzać.

Ścisłemu wykonaniu tak zakreślonego p ro­
g ram u staną ł  jedynie na przeszkodzie opór k a ­
techety i proboszcza, który z góry zapowiedział 
miejscowemu naczelnikowi, przez k tórego na  10 
dni przed tem był wzywanym, że nie tylko pon- 
tyfikalnie, ale naw et prywatnie , w obawie profa­
nacji świątyni, na  wypadek, gdyby archirejowi 
zachciało się palnąć mówkę o „miłości" prawo­
sławnej, nie przyjmie i kościoła riie otwo-zy.

Nic nie pomogły groźby w rodzaju dymisji, 
Sybiru, zacny kap łan  pozostawał wiernym swemu 
biskupowi i swemu obowiązkowi. W ostatniej 
jeszcze godzinie wzywany do guberna to ra  p io tr­
kowskiego, który przybył z archirejem, pos tano ­
wienia swego nie zmienił i dem onstracji nie do­
puścił.

Inaczej jednak  stało się z drugą częścią 
program u tj. wycieczką na Jasnogórę. Tu zakon­
nicy n a  kilka tygodni przedtem straszeni u tra tą  
bogatych dochodów, pozwalających im żyć nie 
tylko nie po zakonnemu ale arcypańsku, przyjęli 
a reh ire ja  tak, jak  się przyjmuje swego djecezjal- 
nego biskupa z dzwonem, muzyką kościelną. 
P rzeor poprzedzony bracią i krzyżem, w szaty 
kościelne przybrany  , pokropiwszy dostojnika 
szyzmatyckiego święconą wodą, uroczyście po­
prowadził do kaplicy Matki Najświętszej, skąd 
po modlitwie, zaprowadził go do zakrystji, pod­
suwając mu pod oczy jakiś starej roboty obraz 
Ukrzyżowanego z napisem słowiańskim. Na co 
archirej nie omieszkał zauważyć, że to nie, j e ­
dyny dowód, iż Częstochowa eławę swą zaw dzię­
cza prawosławiu i cudowny jej obraz, który sy ­
nod petersburski postanowi! czcić jakn swój, po­
chodzi z Konstantynopola . Żegnając przeora a i -  
chirej Leoncyusz dziękował za uczynioną mu 
część i taką „niespodziankę" (nieożidannyj priom).

Co zrobi z występnymi zakonnikami biskup 
kujawsko-Kaliski ks. B ureśniewicz, nie wiem. Na 
miejsce tak święte, tak wsławione i sprofanowa­
ne rzucać klątwę, s traszna  r z e c z ! P raw da , że 
miejsce nic nie winno, lecz tylko jego Stróże.

Zboczywszy od głównego przedmiotu, wróć­
my doń. Widzieliśmy, że rząd inkamerując m a­
jątek  zakonów w r. 1832 i sekularyzuiąe m&jątKi 
duchowieństwa świeckiego, w r. 1842 zebrał o- 
gólną sumę 171,845,726 rubli. Sum a ta dana 
choćby tylko na 3 proc. przyniosłaby kościołowi 
w djecezjach na  Litwie i Rusi leżących, jako to: 
wileńsk., żmudzk., mohylewsk., mińsk., łucko-żyto- 
mirskiej. kamienieckiej, i terespolskiej (o K ró­
lestwie Polskiem wcale tu nie mówię) 5,155.371 
rubli rocznej renty, w miejsce której rząd  rosyj 
ski na rok bieżący wyasygnował tylko 564,807 
rubli na utrzymanie 1705 księży. W dodatku 
nędznej tej kwoty nie wydaje w całości, ale ro­
bi na niej co rok takie oszczędności, że od roku 
1842 do 1884, zatem  w ciągu 42 lat, uciułał
4,500.000 rubli, które sposobem pożyczki p rze­
szły do m inis ters tw a wojny.

Szczegóły takiego prześladowania kościoła 
katolickiego przez rząd rosyjski pod pre tekstem  
gnębienia  polskości dla tego, że na 100 katoli­
ków 98 je s t  Polaków, ogłosi wkrótce poświęcona 
tej sprawie broszurka, skreślona ręką księdza 
ormiańskiego, bezstronnego".

K R O N I K A .
Nieporządki przy restauracji hotelu francuskie­

go doszły już do kulminacyjnego purttu. Przecho­
dnie aa tym tak rucnliwym chodniku są narażeni



4 KURJER LW O W SK I

albo n a  kalectwo odłamami cegły spadającej z gó ­
ry, albo są zmuszeni brodzić po kostk i w błocie 
środkiem ulicy, n a ra ża jąc  się przy  ożywionym p a ­
sażu powozów na prze jechanie .  W czora j  w łaśnie 
byliśmy św iadkam i,  ja k  jakiegoś jegom ościa oblano 
od stóp do głów wapnem, czem przerażony  obok 
idący młodzieniec odskoczył na bok, a pośliznąw­
szy się na błocie, padł niemal pod koła p rze jeżd ża­
jące j dorożki. Cndera p raw ie  uniknął on śm ierci lub 
ka lec tw a.

Piękna willa w ul. Ossolińskich, własność pp. B o ­
gdanowiczów w tych dniach s tan ie  już  pod dachem. 
Będzie  to budynek bardzo okazały , a sądząc we- 
d łng  planu pełen smaku i prostoty. A uto ram i p la ­
nów i w ykonawcami budowy są dwaj znani a rc h i­
tekci lwowscy M. Fee l i te r  i E . H erm a tn ik .

Koło literaokie we Lwowie otworzyło w p ią tek  
wieczorem lokal swój nowy w cale pięknie i g u s to ­
wnie urządzony. P« godzinie 8, kiedy sa le  p r z e ­
pełnione były członkami i zaproszonymi gośćmi 
zagai ł  wymownie w ieczór prezes  K oła  d ra  Rutow- 
ski,  poczem s e k re ta rz  p. B e łz a  odczyta ł serdeczny 
te leg ram  od K raszew sk iego  z M agdeburga ,  tudzież 
l is ty  K orne la  Ujejskiego i J .  Z achar jas iew icza ,  od 
byłego p rezesa  K oła  ks. R. Czartoryjskiego, M. 
Pawlikowskiego i od redakcji  Noicej lie fo rm y .  N a ­
stępnie odczytał p. P la ton  K osteck i w iersz humo­
rystyczny  napisany umyślnie na tę uroczystość, a 
p. K. Brzozowski a k t  jeden  nowej t r a g e d j i  swej 
„ E ry k  XIV'*, osnutej na t le  dziejów szwedzkich, 
k tó ra  wkrótce będzie odegraną na scenie naszej.  
W  głównym salonie us iad ł  do fortepianu p. J a re c k i  
i akonipanjował śpiewowi p. Thota i g rze  p. Wolf- 
s tha la ,  a wreszcie śpiewowi p. F loriańsk iego . Po 
chwili p rze rw y  wniesiono kielichy i na  otwarcie 
K o ła  wychylono szampanem wznoszone toasty: p ie rw ­
szy, prof. dr. A. Małeckiego na powodzenie Koła, 
drugi pana Scarkla na  wspólną pracę l i te ra tó w  i 
dziennikarzy.

N a tem zakończyła  się uroczystość właściwa. 
Tow arzystwo rozdzieliło się na  grupy w salonie, w 
czyte ln i i w trzec ie j  sali, gdzie  podawano p rz e k ą ­
ski i herba tę ,  gdzie ochocza tow arzyska  pogadanka 
p rzec iągnę ła  się do dość późnej godziny.

Stowarzyszenie pracy kobiet. Z  szeregu  p ięk­
nych manifestaeyj pam iątkowych —  jak ich  wido­
w nią  był nasz cm en ta rz  łyczakowski w czasie o- 
s ta tn ich  Z ad u sz ek  —  podnieść nam w ypada sz la ­
chetny, cichy czyu lwowskiego S tow arzyszen ia  p r a ­
cy kobiet. S tow arzyszenie  to od miesiąca prow a­
dzące między innemi i pracownię sz tucznych kw ia­
tów  postąpiło  prawdziwie patrjo tycznie,  poświę­
cając pierwsze wyrobione przez siebie k w ia ty  — 
pamięci poległych bohaterów  naszych ;  ozdabia jąc  
ich krzyż  pamiątkowy bardzo gnstow nym , k o sz to ­
wnym, kolosalnych rozmiarów wieńcem. P rzypom i­
nam y tedy  fa k t  o tw arc ia  tej nowej pracowni sztn- 
cznych kw iatów  w naszem nJeście ,  i gorąco j ą  n a ­
szym paniom polecamy, nie wątpiąc, że pracownia 
t a  zas tąp ić  potrafi w zupełności liche a drogie z a ­
g ran iczne  wyroby tego  rodzaju  i ta k  gustem  j a k  
trw a łośc ią  i znacznie  n iższemi cenami, zupełnie 
t a m te  wyruguje.

P. Gerhard Brassin, znany  skrzypek, koncer to ­
w ał  onegdaj w W iedniu  ze znakomitem powodze­
niem. Obchodził tryum f wspólnie z p ian is tką  panią 
S t e i n ,  k tó ra  mu tow arzyszyć będzie i do Lwowa. 
W  pras ie  europejskiej zna jdują  się nader  pochleb­
ne głosy o poprzednich występach tych a r ty s tó w  w 
B erlin ie ,  Wiedniu, Londynie , Kopenhadze, P e t e r s ­
burgu , Poznaniu, Odessie, K az an iu  i I rkucku .

Ze Słobody rtui górskiej donoszą n a m : Na ob­
sz a rac h  rządowych zos ta ł  o tw ar ty  dnia 2go b. m. 
szyb naftowy z dziennym przypływem 35 centnarów 
m etrycznych ,  wywiercony przez K anadyjczyków  
Bergheim  e t  Comp., a należący do spółki W olfarth- 
Pos trusk i-Szczepanow ski .

Lutnia. P ró b a  przedkoneertow a odbędzie się w 
niedzielę 9. b. m. w wielkiej sa l i  k asyna  o godz. 
12 w południe, na k tó rą  z a rząd  Tow. czynnych 
członków zap rasza .

W  Czytelni przy ulicy Balonowej na  Żółkie- 
wskiem, odbędzie się w niedzielę dnia 9. b. m. o 
godz. 6tej odczyt p. W alen tego  K ow alów ki o wy­
buchach wulkanicznych, trzęs ien iach  ziemi i innych 
z jaw iskach  geologicznych. W stęp  wolny.

Po Zaduszkach. (.Podsłuchane). Pod kościołem 
zas iad ły  dwie o w s trę tne j  fizjonomji żebraczki.  
T w arze  ich czerwone, uśmiechnięte, s t rac i ły  codzien­
ną  maskę okolicznościowej pobożuości. Okiem nie 
śc igają  przechodniów, nie w yciągają  ręk i po j a łm u ­

żnę; owszem za ję te  tylko wyłącznie sobą i —  sto­
jącym  przed niemi zalotnikiem — w postaci n ie1- 
zbyt je szcze  s ta rego  dziada,  o rysach  n ap rasza ją -  
cych się pod ołówek rysownika.

D ziad  ta k że  w najprzednie jszym  humorze ; f a n ­
tazy jn ie  przekręc ił  czapkę na nchu —- a pus tą  to r ­
bę za rzuc i ł  na ramię. Lekko  wywija żebraczym  
kosturem , n ib y ^ p jz ła c a n y  młodzieniec —  paryską 
t rzc inką .  Z  u s t  s ta rego  filuta sypią się dowcipy, 
którem i zabaw ia  z najlepszym skutkiem płeć piękną.

Po chwili, ofiaiując jednej ze swych to w arz y ­
szek ramię, z p raw dziwą g a lan te r ją  —  odzywa się 
pieszczotliw ie;

—  P a n i  Kropkow ska , służę —  idziem y, p rz e ­
cież tu  m arznąć  nie ma po co?

—  Ach, nie, nie —  idźcie sami, podaj pan rękę
pani Je z ie rsk ie j  -  j a  nie pójdę...

Baby robią do siebie słodkie oczy i do g a la u ta  
także .

N azw an a  panią J e z ie r s k ą ,  widocznie zach ę­
cona wymownym wyrazem tw arzy  zapraszającego , 
podnosi się z miejsca. T ow arzyszka  je j zaś nie 
okazuje chęci opuszczenia s tanowiska.

Nakoniec dziad odzywa się z pewnym odcie­
niem niecierpliwości w g ło s i e :

— P a n i  K ro p k o w s k a ! nie rób pani tak ie j  
skromności.. .  możebyś pani t a  k lepa ła  pacierze!..

Baba pro testu je .
—  Pójdziem —  kończy dziad  —  pójdziem,

łaskaw e anie, bo gotów nas kto je szcze  podpa­
t r z e ć  i opisać, albo... wymalować...

Tym osta tn im  argum entem  przekonane  baby, 
decydują się nakoniec na  propozycję, a dziad do­
daje w k o ń c u :

„H ańba  dziadowi, k tó ry  na drugi dzień po Z a ­
duszkach wyciąga r ę k ę ! 11

A uten tyczne!
Metryka litewska, stanow iąca ogromny zbiór ao- 

knmentów rządowych i p rywatnych, przewieziona 
w r. 1795 z W a rsza w y  do P e te rsb u rg a ,  zna jdn je  
się tam  obecnie przy  trzec im  depar tam encie  se n a­
tu. Dawniej dostęp do tego zbioru był dosyć ła tw y  
dla liczonych lub in teresowanych; kiedy je d n ak  wy­
kryto fa łszow anie  ks iąg  w in te resach  m ajątkowych 
lub genealogicznych, zamknięto p rzystęp  do M etryki 
L itew skiej p raw ie  zupełnie. W  ta k ich  w arunkach  
przez  d łrg ie  la ta  był m etrykantera  czyli dy rek to ­
rem tego archiwum uczony praw nik  F ranc iszek  
Malewski, szw ag ie r  A dam a Mickiewicza, zm arły  r. 
1870. Po jego zgonie obowiązki m e try k an ta  pełnił 
tymczasowo urzędnik  senatu  i nauczyciel szkoiy 
T ow arzystw a f ilantropijnego Sznuk. Obecnie, ja k  
widzimy z „Goń. U rz ę d ." .  Sznuk o trzym ał posadę 
pełniącego obowiązki t łum acza  z ję zy k a  polskiego 
w trzecim  depar tam encie  senatu ,  m etrykan tem  zaś 
ak tu a ln y m  M etryki L itew sk ie j  mianuw any zos ta ł 
P ta sz y ck i ,  dotychczasow y tłum acz z języka  polskie­
go w powyższym depar tam encie  senatu .

f  Zygmunt G o rzyck i, w łaściciel dóbr Czerep- 
kowce na Bukowinie, zm ar ł  tam że dnia 6 b. m. w 
54 roku życia.

M ała pasażerka. D zienn ik i  angie lskie  opowia­
dają; P rz e d  kilkoma miesiącami u m arła  w Indjacli  
żona angielskiego k ap i ta n a  W ig h ta .  Poniew aż 
w kió tce  potem t rz y le tn ia  córeczka  jego  ta k ż e  z a ­
częła zapadać  na zdrowiu, postanowił ojciec ode­
słać  ją  do babki w A nglj i .  Nie mogąc sam to w a ­
rzyszyć  dziecku w podróży, k i lka  tysięcy mil wy­
noszącej, k a z a ł  p rze to  dla malej Nelli zrobić f a r ­
tuszek, na którym wyhaftowane były nas tępujące  
słowa: „Nazywam się Nelly W igh t ,  liczę t r z y  la ta  
i proszę pańs tw a odprowadzić mnie do mojej babki 
F an n y  P ak in g  w J jondynie“ . "W tych  dniach mała 
pasaż e rk a  szczęśliwie s ta n ę ła  w domn babki.

Z  Moskwy te leg ra fu ją  do N owosti, że b. r e ­
d ak to ra  „ B e re g u “, Cytowioza, powołał jednogłośnie 
wydział p raw ny  un iw ersy te tu  w Odessie na k a t e ­
drę praw a handlowego, r a d a  zaś  un iw ersy tecka po­
dzieliła się w tym względzie na  dwa przeciwne 
sobie obozy. Sprawę przedstaw iono ministrowi o- 
świecenia do rozstrzygnięc ia .

Z  żyoia ludu wiejskiego, ch a rak te ry s ty cz n e  z d a ­
rzen ie  podaje 6raz. L ub . W pewnej miejscowości 
właściciel ziemski, k o rzy s ta ją c  z przybycia do są ­
siedniego m ias teczka  te a t ru ,  zamówił sz tukę odpo­
wiednią do pojęć ludu, i zakup ił  bilety dla swojej 
służby i sąsiednich włościau, chcąc zaznajom ić ich 
z nowego rodzaju  zabaw ą . D ia  u ła tw ien ia  im po­
dróży do m iasteczka,  w ysła ł  ich naw e t  na swych 
w łasnych furm ankach. W ieśn iacy  chę tnie  korzys ta l i  
ze sposobności,  zw łaszcza ,  że był to dzień św ią te ­
czny, lecz w k i lka  dui przybyli do dworu z prośbą,

ażeby dziedzic podarował im po k ilka  dębów za  
posłuszeństwo.

—  Z a  ja k ie  posłuszeńs tw o?— pyta  zdziwiony 
obywatel.

—  A dyć to my do te a t ru  jeździli .
Gas. L u l ,  powiada, że filantrop dał im ż ą d a ­

ną za posłuszeństwo „n a g ro d ę4.
Statystyka tytoniu. W  pierwszem półroczu b. r. 

wypalono w A u s tr j i  747 milionów cygar  i pap ie ­
rosów, t. j.  o 80  milionów więcej, jak w drugiem 
półroczu 1883. Dochód z ty toniu wyniósł 35 ,458 ,858  
z łr . ,  znów 2 i pół miliona więcej jak  w poprzedza- 
jącem  półroczu. Najwięcej w; palono cygar  zw a­
nych „k ró tk iem i“, mianowicie 254 ,759 .800 . P a p ie ­
rosów wypalono 131 milionów, Y irg in ia  91 m., 
kuba po 4 ct. 87 mii., u a j tańszych  cygar  po 1 ‘/j 
cen ta  74 mil., portorico 26 m., kuba po £ cc. 
27 mil., b r i tan ica  16 mil., a trabnuos 10 milio­
nów.

„T he  skelet o f the house4. Niezrównany hu­
m orysta  T hackaray  u trzym uje, iż w każdej s t a r ­
szej rodzinie j e s t  k toś  lub coś,’ czego się rodzina 
wstydzi,  i co w najściś lejsze j za trzym uje  ta jem n i­
cy. Taką  tajem nicę rodzinną nazywa Thaokeray 
bardzo tra fn ie  „ th e  ske le t of the  house“ (szkie le t 
domowy). Otóż ta k i  szk ie le t  posiada wysoce a r y ­
s tok ra tyczna  rodzina T rav lyan  w Londynie w oso­
bie żony pnłkownika T ra r ly an .  Pu łkow nik  rozwiódł 
się z swoją żoną przed dziesięciu la ty  i wyznaczył 
je j  dożywocie 300  funtów rocznie. K w otę  tę wy­
p łaca ł  jej p izy jac ie l  pułkownika lord Marcus Be- 
resford. Niebawem je d n ak  doszło do wiadomości 
pułkownika, że między ku ra to rem  a pupilką zaw ią­
za ł  się stosunek miłosny. "Wskutek tego T raylyan 
cofnął w ypłatę  ren ty .  Ż o n a  jego ogołocona ze ś rod­
ków do życia, upada ła  coraz niżej,  zos ta ła  w re­
szcie ż e b raez aą  a w końcu naw e t  złodziejką. W y ­
puszczona z więzienia oddała się p ijaństw u i p ijana 
często w ypraw iała  przed domami swych disto jnych 
krew nych  skandaliczne sceny. W reszc ie  u jął się za 
nią redak to r  a ry s tok ra tycznej  gaze ty  Y an ity  fa ir  
pan Bowles i dawszy je j  chwilowe u trzym anie  roz- 
poczr ł  w swoim dzienniku wojnę z możną rodziną, 
k tó ra  ją  zaprzepaści ła .  Niedawno temu p. Buwles 
w łaśn ie  wychodził z biura redakcyjnego kiedy we 
drzwiach spotka ł pułkownika T rav layna  z kilkoma 
przyjaciółmi, k tó ry  nic nie mówiąc uderzy ł go z 
eałej siły w tw arz .  W spółpracow nicy pisma po­
spieszyli napadnię tem u na pomoc i w yw iąza ła  się 
form alna bójka, k tó ra  zakończyła  się dopiero za  
in te rw enc ją  policji. W sku tek  tego ca ła  spraw a po­
sz ła  na drogę sądową a tym czasem  publiczność 
dzień w dzień skladf. znaczne kw oty  na rzecz n ie ­
szczęśliwej kobiety, k tó ra  cale zajście spowodo­
wała .

Pojedynek amerykański. Czytam y w K urjerze  
ivarsza ivsk im : W  osta tn ich  czasach coraz więcej
pochłania ofiar n ieszczęsna manja zbrodniczych po ­
jedynków, najn ies łuszn ie j nazywanych „ a m e ry k a ń ­
sk ie m u 1. Oto przytem nowa ofiara w osobie p. 
25- le tn iego  młodzieńca z W arszaw y, k tóry  we wsi 
I .  pod Kowlem u rodziny pozbawił się życia. S a ­
mobójcę znaleziono w lesie, odległym o pięć wiorst 
od folwarku, dokąd udał się konno na prze jażdżkę .  
Koń bez jeźdźca  przybył na folwark, co obudziło 
podejrzenie nieszczęścia, i rzeczyw iście  na k ra ju  
lasu dostrzeżono zwłoki nieszczęśliwego młodzieńca 
z ro zs t rz ask a n ą  od kuli karabinowej głową. W  k ie ­
szeni ubran ia  samobójcy znaleziono kar tkę .  Mło­
dzieniec objaśnia ł,  iż przed miesiącem miał pewne 
zajśc ie  z osobą, k tórej nazw iska nie w y m ie n ia ! 
Spór postanowili przeciwnicy rozs trzygnąć  t. zw. 
pojedynkiem „am erykańsk im 11.

„C za rn a  g a łk a  mnie się dosta ła  — pisze pau
i zmuszony jestem  odebrać sobie życie, a d la ­

tego jedynie wyjechałem z W arszaw y ,  aby nie p a ­
trze ć  na rodziców, któryeh widok mógłby mi ode­
brać odw agę11.

Z  Izby sądowej. W czora j  rozpoczęła się przed 
tu te jszym  sądem przysięgłych rozpraw a przeciw  
Karolowi Łukaszow i K ozakiew iczow i la t  70 l i c z ą ­
cemu, byłemu właścicielowi dóbr k ilkakro tn ie  k a r a ­
nemu, dalej przeciw  Ferdynandow i Dallm ayerow i, 
Ja n o w i  Mittigowi, R ozal j i  Kozakiewiczowej, K a z i ­
mierzowi Krycińskiemu, Wojciechowi P ollerow i i 
Annie Lubczakowej, o zbrodnię oszustwa, a w zglę­
dnie g w a ł t  publiczny. Trybunałowi przewoduiczy 
p. Duniewicz, wntanci Dp. radcy F inkel  i Mogilnie- 
ki, o ska rża  pan podprokura tor  Spausta .  O skarżo­
nych : K ozakiewicza,  Kozakiew iczow ą i LuDCzako- 
wą, broni p. D z ię d z ie le w icz : D a l lm ay e ra  p. B l iz iń -
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■aki, zaś obrona resz ty  oskarżonych p rzypad ła  p. 
A ndrzejowi Czajkowskiemu. P ra w  18 poszkodowa­
nych broni dr. Tadeusz Szydłowski.  A k t  o sk a rż e ­
n ia  podamy w ju trze jszym  numerze.

Raport policyjny. Skradziono pauu  Józefowi W . 
w drodze do Lelecliówki z wozu, torbę podróżną z 
męzkiemi sukniami, w ar tośc i  45 z łr .  P a n u  A b ra h a ­
mowi W . z zam kniętego s trychu pod 1. 12 ulica 
Łyczakow ska , suknię damską w zielone i czerwone 
k ra tk i ,  kafcunik w czerwohe pasy i pa rę  bncików, 
w artośc i  13 złr. ,  -za k tó rą  kradzież je s t  posznki- 
w aną  tegoż zbiegła sługa P a r a ń k a  Huczko. Mech- 
lowi B., bronzową bundę z czarno-sukienuym i man- 
szetam i, podszytą siwym barchanem , w ar t .  12 złr. ,
35 wozu na placu Krakowskim. P a n i  Józefie M., 
portm onetkę z kwotą 11 złr. 85 cnt. z kieszeni w 
kościele Dominikańskim. P a n i  H elen ie  P., futro 
damskie z wilków, tabaczkowem suknem pokryte i i 
k a f ta n ik  czarny  kortowy, w artośc i  35 złr .  K la rz e  | 
A leksande r  słudze, ze s trychu pod 1. 35 ul. Ż ól-  i 
k iewska, 8 damskich koszul. 3 suknie pólsukien- 
kowe ciemne, 2 spódnice, 3 pary  majtek, tuz in  poń­
czoch, ciemny sukienny kaftan ik ,  parę  bucików, 
w e łn ianą  chustkę, tuz in  b ia łych chusteczek, w stawki 
do prześc ie radeł ,  parę z łotych kolczyków' i złoty 
pierścionek, w ar tośc i  100 złr.

Znaleziono łyżkę z chińskiego srebra ,  w wy­
chodkach na tu te jszym  dworcu kolei K aro la  L u d ­
wika. K siążkę  służbową Anny Niedźwiedzkiej z 
Zimnowody. P a sz p o r t  wojskowy M ikołaja Kubaj-  
ezuka. F a r tu sz e k  perkalowy w czarne paski i wo­
rek  z wapnem na ulicy H a li  ckiej.

Zakw?estjonowano te j nocy dwie k rasę  gęsi i 
g ę 3 ioia  u p rzy trzym anego  J ę d rz e ja  Gryiewicza, z 
jak ie jś  k n d z i e ż y  pochodzące.

Zgnbiono: K siążkę służbową Marji Cliaudik.
P a n  K aro l  B. zgubił 31gu z. na. w kam ienicy  pod 
1. 2 ul. T rybunalska złotą spinkę okrągłą ,  w ysa­
d z a n ą  do okoła brylancikami, a pośrodku tychże z 
większym brylantem , wartości 100 złr. Pan  Jakób  
J .  laseczkę z rogu, z herbem na srebrnej rączce.

fair, literata i ssfafe
T eatr W  poniedzia łek  10 bm. po raz  lO ty  

„W łaśc ic ie l  K u ź u ic u (le m aitre  de forges), d ram a t  
w 4 ak tach  Je rz eg o  Ohaeta .  W e wtorek 11 bm. 
P ie rw szy  występ pani Teresy  A rkę!  w par t j i  W a ­
lentyny: „Hugenoci^ , opera w 5 ak tach  G. M ayer- 
bera .  W e środę wznowiona , D o r a “, koraedja w 5 
ak tac h  W . Sardon, z pną Stacliowiczówną w roli  
tytu łowej.

( W B ) .  Konoert. D. 7 bm. odbył się koncert 
pani Dowiakowskiej p iz y  szczelnie zapełnionej sali 
kasynowej. Sym patyczna śp iew aczka przypomniała  
s ię  lwowskiej publiczności z najlepszej swojej s t ro ­
ny, t j .  w śpiewie koloraturowym, bo ko lo ra tu rą  
w łada  po mistrzowsku, j a k  rzadko  k tó ra  d ram a ty ­
czna śpiewaczka, a w spiera jąc  j ą  nadzw yczaj wy­
ra z is tą  wymową, spraw ia  słuchaczom praw dziwą 
biesiadę muzykalną, ile raz y  ko loratu iow ą arję  na  
popis wybierze. Również wyśmienicie p rzeds taw ia  
się a r ty s tk a  w śpiewach charak te rys tycznych ,  gdzie 
ca ła  piękność na  dekiamacii teks tu  polega. Za  to 
s łabszą je j  s troną  je s t  śpiew' wolny, poważny albo- 
też  prawdziwie d ram atyczny , pomimo tego, że głos 
posiada potężny. P rzyczyną  t^go j e s t  widoczna sła- 
beść i w ątłość  średnich tonów od f  do h w poró ­
wnaniu z potęgą najwyższych tonów z głowy i 
najniższych z re je s t in  piersiowego. Z  powodu więc, 
że w każdym śpiewie najwięcej j e s t  w czynności 
ś rodek  głosu, uwidocznia się bardzo znacznie ten 
k o n tra s t  siły, ile raz y  śp iew aczka musi, z najwię- 
szymi i najn iższym i tonam i i środkowe tony swego 
głosu  w d ram atycznej sile rozwijać. Nav:et i w H a ­
banerze  z Carm en, chociaż tam  tony prędko p r z e ­
b iegają , p rzecież  ta  w ątłość  środkowych tonów 
szczególniej w przeciw ieństw ie do najniższych ude­
rz a ła ,  i d latego nie pochwalam y wyboru tego k a ­
w ałka .

Śliczną kompozycję G riega ,  osnutą na moty­
wach ludowych wykonał wyśmienicie pan Tyberg  z 
również wyśmienitym akom paniam entem  panny P a l-  
t inge r .  Cechą g ry  pana  Tyberga je s t  wielki ton, 
szerokie i wyborne frazow anie ,  czem trudną  naw et 
kompozycję przystępną i z rozum iałą  czyni. Z a p r e ­
zen tow ał nam również a r ty s t a  znaczny poczet sw o­
ich  uczniów od dorosłych aż do dzieci, wykonując 
z nimi znakom ite and a n te  Hfindla. Z wykonania

znać było, że już  od początku nauki zapraw ia  u c z ­
niów do szerokiego tonu i poetycznego pojęcia m u ­
zyki, co p rzy  te raźn ie jszym  rea lis tycznym  kiornn- 
ku nauki pozwala rokować św ietn ie jsze wyniki ze 
szkoły pana Tyberga, niż z wielu innych szkół t a ­
kich, gdzie uczniów tylko w łam anych sz tukach  
męczą, nie w skazując  im wyższego celn, tj .  p r z e ­
mówienia do duszy. Hymnowe andan te  tw órcy  „God 
save the  k in g “, wykonane p rzez  uczniów p ra w d z i­
wie podniosłe zrobiło w rażenie  i powtórzonem być 
musiało.

Z n an a  i  ceniona am ato rka  panna P a l t i n g e r  w y­
b ra ła  na  produkcję solową małe kompozycyjki dwie, 
w k tórych  m ia ła  sposobność okazać swoją zręczność 
w pokonaniu trudności i w zrozumieniu kompozycji. 
D ru g ą  połowę trochę za długiego koncertn  w ypeł­
n iła  kompozycja d ram a tyczna  pana  Marka, w yko­
nana przez pana Borkowskiego, panie Dowiakow- 
ską i BI. i pana  Czernego. Kompozycja je s t  lepszą, 
niż się nam po próbach kompozycyjnych fo r te p ia ­
nowych pana M arka zdawać mogło. T rzym aną je s t  
w styln poważnym, indywidualność glusów śp iew a­
jących j e s t  należycie w yzyskana i mimo, że j a k  na  
te k s t  dram atyczny, za mało dram atyeznośc i w m u­
zyce. a za to za wiele liryzm u przebija ,  przecież 
całości p rzyjem nie się słucha z wyjątkiem ustępu 
przed finalnem epsemblem drngiego ak tu ,  k tóry  j e s t  
nudny i potrzebuje przerobienia . Z na jąc  p. B orkow ­
skiego i panią Dowiakowską, można sobie w yobra­
zić, j a k  wypadły ich par t je .  Co do innych party j ,  
to  usłyszeliśmy w pannie Bt. m a te r ja ł  na  głos 
p ierwszorzędnej siły i piękności, a le tylko m a te ­
rjał .  Poznaliśm y to z prześlicznych  tonów p ie rs io ­
wych, powyżej jednak  „ f “ środkowego, dokąd p ie r ­
siowy le je s t r  sięga, nie je szcze  nie ma, nie je s t  
głos, ale su r ro g a t  głosu. Aby w tem miejscu p ra w ­
dziwy głos na tu ra lny  wyrobić, musi świetnie się 
obiecująca am ato rka  przebyć praw dziwą szkolę 
śpiewu, to je s t  osadzenie głosu, a ręczymy, że w 
przeciągu najdale j półtora  roku wyjdą n a jpo tężn ie j­
sze tony w tem w łaśnie miejscu, gdzie obecnie nie 
ma żadnego głosu, tylko szept jak iś  ledwie dosły­
szała}. Z nany  z występów am ato rsk ich  pan C z e r ­
ny, przyczynił się do uprzyjem nienia w czorajszego 
koncertu  sympatycznym swoim głosem. Ż e  o teno- 
rzystów  ta k  trudno, i że pan Cz. już  ta k  postąpił, 
że Warto o nim pomówić, d la tego nieeli nam nie 
weźmie za złe uwag poniższych. Głos jego lr.a tę  
wyborną stronę, że go nauka jasnym  i dźwięcznym 
u cz y n i ła ;  gdyby je d n ak  we w szystk iem  tak im  spo­
sobem ja k  obecnie śpiewał, nie na długoby mu głos 
w ystarczył.  Śpiewa bowiem wszystkie, tony aż do 
najwyższych re je s t re m  piersiowym, a co więcej 
k r ta n ią  wysuniętą do góry, i ta  to okoliczuość zmu­
sza go do t rzy m an ia  zawsze głowy do góry.

T ak  można śpiewać tylko w pierwszej m łodo­
ści. Aby głos na dalsze ła ta  w ysta rczy ł,  musi so­
bie wyrobić możność zn iżan ia  k r ta n i  i wydobyć r e ­
j e s t r  mieszany i z głowy. Ręczymy, że do jasności 
obecnej tonu przystąp i w tedy  n iebywała pełność 
głosn, i na długie l a t a  głos do śpiewania bez zm ę­
czenia będzie nsposobionym. Głos pana Czernego 
w a r t  tego, aby się do a r ty s tycznej  wyżyny uspo­
sobił.

P. W ładysław  Wszelaczyński, zaszczytn ie  znany 
muzyk, obecnie a r t .  dyrek tor  To w. P rz y jac ió ł  mu­
zyki w Tarnopolu, wydał w W arszaw ie  odczyt- swój 
o życiu i u tw orach  F ry d e ry k a  Chopina. D zie łko  to 
napisane poprawnym językiem, ze znajomością r z e ­
czy, powinno znaleść j a k  n a jsze rsze  rozpow sze­
chnienie. O par te  na  m a te r ja lac h  poważnych i l i ­
stach oryginalnych genialnego m is trza  tonów, opo­
wiadanie o życiu jego s t reszcza  to, co w dziełach 
obszerniejszych napisali" o Chopinie inni, a miano­
wicie Karasowski,  L isz t  i inni; au to r  korzys ta jąc  z 
oceny innych kry tyków  rzuca  k ilka pięknych myśli 
o dzie łach  Chopina od siebie i kończy pięknemi 
słowami Sikorskiego, rznucoemi, w krótkiem wspo­
mnieniu o wielkim polskim m is trzu  tonów'.

Żółkowskiego z całym zapałem  w ita ła  dnia 5. 
b. m. w t e a t r z e  w arszaw skim  zarówno publiczność, 
ja k  i ar tyśc i .  Dziesięciomiesięcznej choroby prawie 
już  nie znać na  ar tyśc ie  , w ystąp ił  na scenie rzeż-  
ki, krzepki,  ze znacznym sił  zasobem. P rz y  u k a ­
zan iu  się ulnbieńca, widzowie huczne posypali ok la­
ski. Żółkow ski skłonił się : —  A  t e ia z  „pan Be- 
n e t “ — rzek ł  i w jednej chwili zgai bił się, minę 
zmienił i s ta ł  się prawdziwym s taruszk iem , ja k  
wypadało z roli. Po skończenin p rzeas taw ien ia  dłn- 
go jeszcze  nie umilkły oklaski.

Humorystyka.
Z  D jabla  krakowskiego.
Mowa djabla na zamknięcie sejmu.
Szanowni panowie!  Sejm tegoroczny był obfity 

w plony — wynieśliśmy bowiem z niego nauki 
wielkie dla naszego parlam en tarnego  życia —  a  
m ianow icie :

1) Aby się nie n ap rz y k rz ać  więcej o odrocze­
nie Sejmu, bo to za kosztowna dla nas zabaw ka —  
i pokazuje się w końcu, że nie wiemy co z tym 
fantem zrobić.

2) Ż e  d łuższe t rw an ie  kadencji sejmowej, d z ia ła  
na nerwy pewnych posłów —  rozd rażn ia  je  —  w ie­
dzie do ghnrow atośc i karczem nej —  lub s ta je  się 
powodem kosztownych pojedynków, bo zawsze k o ń ­
czących się s t rze lan iem  korków z szam pańskich  
b a t e r y j !

3) Ż e  nie należy s taw iać wniosków, k tóre  są 
rządowi nie na rękę ja k  np. wniosek pana H au sn e ra ,  
bo to n a ra ża  wysokie figury na  trudy  podróży z 
W iednia  do Lwowa —  i zmnsza potem wniosko­
dawcę do położenia się na czas jak iś  w łóżko i u -  
daw ania chorego. K to  więc chce być zdrowym niech  
się nie sprzeciw ia rządowi.

4) Ż e  należy j a k  najwięcej nchwalać ta k ich  
wniosków, k tóre  nie mają najmniejszej nadzie i o- 
trzym an ia  sankcji ,  bo wobec k ra ju  j e s t  się u sp ra ­
wiedliwionym, że się niby coś robiło, a w łaśeiwie 
nic się nie zrobiło —  co je s t  osta tecznem  życze­
niem rządu.

5) Ż e  Sejm złożony z c. k. starostów , hofra- 
tów je s t  najlepszym sejmem dla kra jn ,  k tó ry  chce 
iść ręka w rękę z rządem.

6) E rgo ,  że powinien naród z powyżej w y ra ­
żonych powodów j a k  również i ze względów na 
oszczędność— dać votum nieufności wszystkim pa­
nom posłom dotychczasowym —  równocześnie po­
dać petycję zbiorową do użądli, ażeby nadal w ybie­
ralność, konsty tucją  nadana, zos ta ła  zniesioną —  
tylko żeby rz ą d  nadaw ał m andaty  wszystkim p a ­
nom staros tom  i hofratonr —  których podzieliwszy 
w edług usposobień i  uzdolnienia na  kozłów i ba ra -  
nów u tw orzy ł legalną  w sejmie praw icę i lewicę, 
osadziwszy w ceu tm in  pana nam iestnika.

Oda do ministra.
O! m in is trze  F a lkenha in  
E s  kann nicht so langer  seiu —
Musisz nam założyć łasy,
N a okropne ciężkie czasy 
Załóż lasy  nam, bo z biedą 
N ie ma co sp rzedaw ać żydom

Ogłoszenie.
Między W a rsz a w ą  a Krakowem, p rzepad ł bez 

wieści kom ite t do bndowy pomnika Mickiewicza. 
K toby  w iedzia ł coś bliższego o zaginionym, raczy 
dać znać do redakcji  D jab la .  Z n ak i  szczególnie po 
k tórych zaginionego poznać można, są ;  na  czole 
m a ła tk ę  w ksz ta łc ie  nosatej ekscelencji —  a  ua  
grzbiecie  plam dużo. J e s t  ociężały i s t rze la  czę­
sto bąki.

Telegramy „Kunsra Lwowskiego".
W iedeń 8 l is topada. Ju t ro  przybędą tu  k r ó ­

lestwo rumuńscy.
Zagrzeb 8 listopada. Miasto świetnie udeko­

rowane z powodu otwarcia galerji  obrazów i p o ­
święcenia pałacu akademji przez biskupa S tross-  
rnayera, który je s t  przedmiotem olbrzymich owa- 
eyj. W szystkie stowarzyszenia zagrzebskie, rada  
miejska i tysiące publiczności powitało biskupa z 
entuzjazmem, wspaniały orszak prowadzi go do 
miasta . Na uroczystość przybyły deputaeje  
wszystkich s tanów , deputaeja z L ubiany  i D a l­
macji.

Paryż 8 listopada. Wczoraj zachorowało n a  
cholerę 31 osób, umarło 10. Dzienniki umie­
szczają artykuły  uspokajające.

Wiadomości polityczne.
W iedeń 8 listopada. M inister Dunajewski miał 

w Budapeszcie półtoragodzinne posłuchanie u ce­
sarza, na którem przedstawił sprawę budżetu 
przedlitawskiego i sprawę waluty. Zapadnie  też 
temi dniami w Budapeszcie decyzja co do zwoła­
nia  Bady państwa; zdaje się pewnem, że około 
20 bm. zwołaną zostanie.
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Wiedeń, 8. l istopada. Z L incu donoszą, że w 
pewnej miejscowości koło P e rg  rozrzucano znów 
pisma anarch is tyczne. Rozrzucanie  to w całej 
Austrii  górnej odbywa się systematycznie.

W Turynie pojawiła s.ę broszura pt. „Pro 
Ju d a e is " ,  w której autor Caredo Giudetto, czyni 
żydów uważnymi na  to, że właściwym ich o- 
b rońcą  przeciw antisem itom  jest...  papież.

Budapeszt 7 listopada. Posiedzenie komisji 
delegacji wigierskiej dla spraw zagranicznych. 
Spraw ozdaw ca Falk  zwraca się do m inis tra  spraw 
zagranicznych z temi samerai pytaniami, jakie 
wystosowano w delegacji przedlitawskiej. M inister 
K alnoky  powołuje się na  mowę tronową i na 
swoje oświadczenia w delegacji przedlitawskiej, 
tudzież na wyjaśnienia Tiszy w węgierskiej Izbie 
posłów. S tosunek przyjaźni z Niemcami przed­
s taw ia  jako stosunek przyjacielski, u ludności 
A ustro-W ęgier  głęboko zakorzeniony, wszędzie 
popularny i nigdzie podejrzliwości nie budzący.

Następnie  wskazuje hr. Kalnoky na wiado­
me, wielce zadowalające stosunki z Serbją. S to­
sunki z Kumunją stały się bardzo p rzy jaźn em i, 
i należy z wielkiem uznaniem podnieść, jak  
król i rząd rumuński s ta ra ją  się działać w tym 
duchu.

Co do Czarnogóry podnosi minister, że po­
stępowanie Czarnogóry pełne je s t  najlepszej woli 
i ostatniemi czasy stało się wielce właściwem.

Na zapytanie  Szilagyego, czy sojusz z Niem­
cami nie je s t  tylko czysto obronnym przeciw pe­
wnym oznaczonym nieprzyjaciołom i nie na wszel­
kie wypadki zawartym, powiada m in i s t e r : P an
delegat chce się zapewne dowiedzieć, na co my 
mocą tego sojuszu liczyć możemy i jak ieby  ztąd 
ciężary na  nas spaść mogły; jednak  w in teresie  
m onarchji, nie mogę dać odpowiedzi na to py­
tanie.

Szilagyi nie na lega  więcej na odpowiedź, ty l­
ko wskazuje na dotyczące rozgłaszane w N iem ­
czech a dotychczas niezbijane wiadomości, na co 
zab iera  głos hr. A ndrassy  i odpowiada, że jako  
ówczesny m in is ter  sp raw  zagranicznych uw aża 
się za uprawnionego oświadczyć, że sform ułow a­
nego, urzędowo wyrażonego życzenia pomiędzy 
jednym  a drugim gabinetem , względem zapisania  
trak ta tu  z Niemcami do ustaw  obu mocarstw' nie 
wytoczono. W toku rokowań poruszył B ismark 
tę  sprawę w formie wymiany m yśli ,  on jednak 
oświadczył, że to wpisywanie do ustaw  nie było­
by stosownem.

Budapeszt 7 listopada. Posiedzenie komisji 
budżetowej delegacji przedlitaw skie j;  rozprawa 
nad ordynarjum etatu  wojskowego.Po różnych za ­
pytan iach  delegatów i wyjaśnieniach m inistra  
wojny, przystąpiono do rozprawy szczegółowej. 
N a  zapytanie p. H ausnera  odpowiada minister, 
że lwowską szsołę kadetów dlatego zwinięto, po­
nieważ w ogóle ograniczono liczbę szkół kadetów, 
a  we Lwowie nie było dostatecznego lokalu. 
H au sn er  odpiera, że go odpowiedź m inis tra  nie 
zadawalnia; a dalej, że n>e żąda ustanowienia 
szkół wedle narodowości, ale według krajów, albo 
raczej według terytoriów wojskowych. —  Przy 
ty t u l e : „wojskowe zakłady szkolne“ wyjaśnia mi­
nister, że jeszcze n iem a tylu nauczycieli ilu po­
trzeba  — Pierwsze 15 tytułów e ta tu  przyjęto 
bez zmiany.

Budapeszt 8 listopada. Cesarz przyjął wczo­
raj m in is tra  skarbu dr. Dunajewskiego.

Po południu o godzinie 4 konferow ał D u n a ­
jew ski z hr. Szaparym .

Dzisiaj rano minister, w towarzystwie radcy 
skaroowego dr. Korytowskiego, ud a ł  się z powro­
tem  do W iednia.

Berlin 8 listopada. W ściślejszych wyborach 
zwyciężyli: w Wrocławiu socjaliści Hasenclever i 
Krecker, w Manheimie dem okra ta  Kopfer, w Wiss- 
badenie liberał Schenk. W K arlsruhe  z p e w n o ­
ścią zw ycięży nac jona ł liberał A rnsperger.

Paryż 8 listopada. Na posiedzeniu Rady je -  
neralnej dep. Sekwany oświadczył prefekt policji 
wczoraj, że od północy skonsta tow ano dw a za- 
.'fabnięcia a siedra śm ierte lnych  wypadków cho­
lery. J e s t  to w porównaniu z liczbą ludności P a ­
ryża mała  liczba wypadków, i należy się spo­
dziewać, że epidemja rychło ustąpi, bo własc.- 
wej epidemji nie ma.

W senacie w toku wczorajszej rozprawy nad 
ustaw ą o wyborach do senatu , odrzucono 189 
głosami przeciw 58 poprawkę co do zniesienia 
senatorów  dożywotnich, i przyjęto ar tyku ł,  u su ­
wający p re tendentów  od wyboru.

Paryż, 8. listopada. P laka ty  podpisane „Le 
eomite duj salu tj public* wzywają do odm aw ia­
nia  zap ła ty  podatków. Odezwa ułożona w su ro­
wych w yrazach  napada  na rząd i większość z 
powodu w ypraw y; tonkińskiej.

Londyn, 8. lis topada. „Daily N evs“ donoszą, 
że Bism ark niedopuścił Tureii  do kom erencii  w 
sprawie Congo, ponieważ kwestja ta jej nieob- 
chodzi, ale p rzyrzekł przedłożyć jej później p ro­
tokoły lak samo jak  i innym  mocarstwom, nie 
rep rezen tow anym  na konferencji.

Stambuł 8 listopada. P a tr ja rch a  ormiański 
(dyzunicki) N arses umarł. Zastano go w łóżku 
nieżywego w chwili, gdy R ada pa tr ja rchatu  o- 
t rzym ała  jego stanowczą rezygnację i nad wy­
borem prowizorycznego następcy  jego obrado­
wała.

SospoBarstwo przinysł i i m
Fabryka wyrobów glinianyoh b ia c i  Baruchów w 

Ł ag iew n ik ac h  pod K rakow em , dosta rczy ła  do za m ­
ku myśliwskiego arcyksiec ia  Rudolfa w M armaros- 
Szyget,  mimo licznej konkurencji  w iedeńskie j i pe- 
sz teńsk ie j,  pieców i kominków salonowych, —  k tó ­
rych ustaw ien iem  zajęci są czeladnicy  K rakow ian ie  
i P odgórzanie .  — Miło zaznaczyć ten  f a k t . gdyż 
św iadczy on nader  zaszczytn ie  o pięknym rozwoju 
te j  g a łęz i  p rzem ysłu  w okolicy K rakow a,  a ż a ło ­
wać należy, że je szc ze  obecnie dość często tak  r e ­
p re z en ta c je  gminne większych m ias t  galicyjskich , 
ja k  oseby pryw atne ,  p rzy  zamówieniach pomijają 
k ra jow e  zak ład y  przemysłowe i sp row adzają  wyroby 
zagran iczne ,  z którymi, ja k  się widocznie okazało, 
nasze  fabryki zarówno co do trw ałośc i  m ater ia łu ,  
j a k  i a r tys tycznego  wykonania śmiało o lepsze 
współzawodniczyć mogą.

Kraków, 7go lis topada. Ruch i obrót na dz i­
siejszym ta rg u  zbożowym na K lepa rzu  były słabe, 
z powodu m ałego dowozu. Ceny je d n ak  u trzym ały  
się z osta tn iego  ta rgu .

P łacono : za pszenicę żółtą  w wadze 100 kilo­
gramów od 7 95 do 8 '5 0  zlr.;  czerwoną od 8.25 
do 8 '67  z ł r . ; b ia łą  od 8 '1 0  do 8 ’67 złr.;  żyto 
piękne od 7 -50  do 7 '87  złr.;  poślednie od 7 ‘25 do 
7 '60  złr. ;  jęczmień piękny od 7 '50  do 8 '—  złr.; 
pośledni od 7 -—  do 7*45 złr.;  owies od 7.10 do 
7 '5 0  złr.;  groch od 8*50 do 11 '50 złr.;  fasolę od
9.—  do 1 2 '— złr.;  kukurudzę od — ■—  do — —
złr.;  proso od 7 ‘25 do 7 -75 złr.  jag ły  od 1 2 '- -
do 1 3 '—  złr.; t a t a r k ę  od 7 -75 do 8 ’25 złr.
pak od 12 25 do 12 75 złr . ;  koniczynę 
od —• — do — ' — złr.; b ia łą  od — - — 
z ł i .; wykę od -  ‘ — do — •—  złr.

L w ó w , z Izby handlowej, 8. listopada. 1884.

Akeje na sztukę bea kuponu bieżącego 

Kolej gal. Kar. Lud. 309 d. m. k.

p€a<-„ ia ;ąja

269 — ^72 _
„ l*/ow.-ezern.-j!is* 300 zł. w. * 191 75 194 75

B .o i* hypot. gal. po 299 zł. w. a. . 285 — 299 —
„ kredyt, galic. po 399 zł. w. *■ 838 - 243 —

Listy nastawne na 100 i l .
Tow. kred. galle. 5 ,“rot. w. a. . . 98 25 99 25

i  i  » 4 „ „ 91 -50 93 —
_ „ .  5 .  .  okresowa 
:  ;  .  4 ;  Im  41 1.

98 25 99 25
86 79 37 70

Banku krąj. 47*% w. a. los. w 51 1. . 91 - - 92 —
Banku hyp. galie. - .  w. a. . . . 101 30 102 30

„ „ „ 5 ,  w. a. . 97 — 98 —
.  .  .  5 .  10 prot . . 99 19 190 10

j ie ty  dłużne aa 100 itr.
Gal. Zakł. kr. włość 6% w. a. w likwid. 59 — 61 —
* > »  » 5 /• » n 59 — 61 —

Obligl aa 100 aJL.
Indemuuaerjne gal. 5 pre. m. k 101 20 102 20
Komunalne Banku krąj. 5*/* w. a. I cm. 96 75 97 75
Pożyczka krąj. z r. 1873 6 pr, w. a lu2 75 104 —
Pożyczka „ ,  1883 4 i pół proc. 90 89 U 80

Loay.
Miasta Krakowa .......................... 18 50 20 50

„ Staniiławowa................................ 22 59 3ł 50
Monety.

Dukat holenderski........................... 5 65 . * 75
D .ka t  cesarski ..................... 5 70 a 8#
Nanoloonacr . . 
Pó/impetjaz

9 05 9 75
9 96 10 05

Rubel rssyjski srebrny 1 54 1 64
„ ,  papieiowy 1 23% 1 25%

100 marek niemieckie!) . 59 70 60 40

rze -  
czerwoną 
do — • —

Wied tu dnia 8. listopada 1884. 
(godz. 1 m. 49 po poł.)

L-;«y Alpejskie . . . . . . . . .
Akeje węg. ’>anku kred. na 300 zł. . .
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . .
Onienbank zt. 100 zł. .....................
Akejf kolei Karola Lndwai aa 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) a a 200 zł. 
Akcje kolei Altild-Fiaine na 20- zł. .
Akeje kniei państwowej...........................
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. 
Węgiorsko-galicyjskiej kolei ca 390 zł. 
Losy promjowo wiedeńskie ua LOU zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e .....................
Akcje Jkciei węg. zachodniej . . . .
Cisańskij. l o s y ...........................................
3 pro« losy tnreekie na 400 franków . 
Złota renta węgier 4 proct. na 100 zł. 
Akcjo ftankyereinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie r o w y .....................
Losy pnmjjwe węg. ca 100 zł. . . .

Usposobienie; spokojne.
Wiedeń d. 8. listopada 188-.

(godz. 10 u .  wioczoreu ).
Akcje k r e d y t o w e .....................................
Akcjo kolei Karola Ludwika . . . .
Renta p a p i e r o w a ......................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. 
Listy gai. Banku włośniańsk. i> proc. . 
Napoleoudory . . .  . . .

Usposobienie: ciche.
Berlin, d. 8. listopada 1884. 

(godz. 5 su. 30 po poł.)
Reij iski rubel p a p i e r o w y .....................
Akcje austr. kredytowe .....................
Akcje kolei Karola Ludwika. 
Anstrjaekie banknoty . .

Dzisiej- Z  dnu
»z<? poprz.

50 50 51 40
292 50 295 25
105 50 106 99
88 50 88 90

271 25 271 —
147 60 148 —
179 — 179 —
390 50 301 —
192 50 192 5*
167 50 167 50
123 75 123 75
105 50 105 50
180 50 131 50
116 — 115 50

21 50 21 65
93 60 93 7*.

10-5 80 106 75
1 85 1 35 —
116 50 116 30

291 20 
271 — 
81 22 

lO i —
00 09 

9 70

208 30 
486 50

D‘6 90

293 40- 
271 25 

00 00 
105 25- 
OC

9 r;6

207 10
493 —

167 30

T e l e g r e m y  t a r g o w e  i en. 8. listopada 
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 8 20—9 — złr. żyto 

— — złr. Okowita 28.75—.29 złr. Peszt: Pszenica za. 
100 kile 8.30— 32— zł., rzepak —■— zł. Berlin pszenier 
5 52-75 iu., żyto — okowita 44.50 m., olej rzepakowy 
50’90 zł. Paryż: Mąka zs 159 kilo 45'10 franków olej; 
rzepakowy —■— okowita —•— fr.

Nafta. Wiedeń 8. listopada : *3’75 do 14'— . Bretia. 
7‘20d» -.—Hamburg: 7.60 na październik 7‘50‘—na paździer­
nik-grudzień 7’65. Antwerpja: na październik 19'—. N»wy- 
Yerk: 7'%. Filadelfia 7'%.

Dysp ozycja. obiadowa
na poniedziałek 10. listopada.

Obiad d r o ż s z y .  Rosół z francuskiemi kluseczkami. 
Sztuka mięsa z sosem pomidorowym. Kurczęta ze śmietaną. 
Legomina parzona.

Obiad tańszy. Barszcz ze śmietaną. Marchewka z 
kotlecikami eielęeemi. Naleśniki z kremem.

Teatr hr. Skarbka
D ziś  dnia 9. l is topada Palestrant (D er B e t te l-  

s tudent)  opera komiczna w 3. ak tach  a 4. odsło­
nach m uzyka K. Milockera. L ib re t to  p rze łożył A 

U rbański.

Dziś popoł. o godz. 3. „Sergiusz Panin“ d ra ­
m a t  w 5. a k ta c h  J e rz e g o  O hnet’a.

P rzy jechali d. fi. listopad;*

Hotel ŹORZA. M. br. Błazowski z Dobrowód, A. 
Kozicki z Wierzbiatyna, F. Jaruntowski z Twierdzy. J.  
Jaruntowski z Załanowa, L. J&noha z Strzelca.

Hotel ANGIELSKI. T. Przesmycki z Halicza, J. Ce— 
lewiez z Uhnowa, J. Starket z Drohowyża, Z. Smalawski  
z Winnik, di.  W. Zbyszewski z Rzeszowa, ks. T. OIexiń- 
ski z Jarosławia.

Hotel EUROPEJSKI. H. Robinsobu z Wiednia, dr. 
Filipowski z Sokala, A. Orłowicz z Oł iiiuńoa.

Nadesłane.
W SZEC H  M EDECYNY

Dr. Stanisław Jana
mieszka

przy ulicy Ł y c z a k o w s k i e j  1. X .
O r d y n u j e  o d  2 — 4 .
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Teodor Stachiewicz
w Stanisławowie,

y deoa  Wielęjbueuiu Duchowieństwu i Szanownej P. T. 
PubliezuośiH

swój now o otworzony h an d e l
paramentów, naczynia, obrazów i szat ko­

ścielnych i cerkiewnych.
Wielki wybór wyrobów szozero-srebrnych 

i z chińskiego srebra
mianowicie :

Łyżek, widelców, nożów stołowych i desertowyeh. eukier- 
niczek. koszyków i zastaw stołowych nareiasta, owoce i 
cukry; serwisów do kawy, herbaty i śniadali; czarek na 
masło i sery; czajników, dzbankuw nS'wino i p iw o;  ko­
szyków na bilety, tac, lichtarzy, kamie abrów, lamp. tyto- 

nierek, tabakierek, pudełek na zapałki i t. d.

po liąjuniiarkowauszych cenach. "“̂ Ę

Na jadanie wyseła się f r a n c o  specjalne cenniki 
kos /torysy. (43<3>

Karol Langner
przy ulicy Trybunalskiej I. 16, we Lwowie

p o l e c a

i-ekwizyta do szermierk i,
które utrzymuje na składzie, a od MÓ-stu I t dostarcza ta­
kowe do szkoły szermierki pana „Marie’" — Również u- 

trzymuje na składzie:
Rękawiczki we wszystkich barwach i gatunkach.
Krawaty męskie najnowszego fasonu.
Koszule białe po zł. 1 ’35, zł. a, zł. 2 ’30.
Kołnierzyki po zł. 2’40. i 2’80 tuzin, pojedyncze po 20 i 25 et. 
Mankiety para 35, 40 i 45 cc.
Parasole od zł. 1 do 8.
Kaftaniki i trykoty zimowe pc najtańszych cenach.

Łaskawe zlecenia z prowincji załatwiam jak najaku- 
ratniej i najspieszniej. (442)

F O R T E P I A N Y
s l y rn n y e l i  f a b r y k  (467]

H o i b a u e r a ,  H a m b u r g e r a ,  C h y t r a c k a  i inn ych

poleca najtaniej

K A R O L  M A R E C K I
Lwów, ul. Kopernika i. i), (gdzie urząd telegraficzny.) 

. T F ^ o r t e p i a n y  p r z e g - r a i t e  z a , n a . i e n i a  n a  n c - w e .

Dra S chw eigera

Yegetabilien fatract
leczy pod gwarancją w przeciągu L 
tygodni wszelkie skutki samogwałtu 
jak : Pollucję, Impotencje i powsta­
jące ztąd cierpienia nerwowo i m le­
cza pacierzowego. Wszelkie  inne 
choroby płciowe w jak najkrótszym 
•pzasie. Flakon wraz z opisem uży­

cia i korespondencją zł. 2 wprost 
przez

D ra S  C I I  W  E l  G E R A
Wieu, VIII. Laudongasse 1. d f

„Ostrzegam przed naśladujące- | 
mi moją firmę.11

t f f s

n o w o ś ć :

We wszystkich większych księgar­
niach są do nabycia:

W  s k a z ó w k i

D o b r e g o  t o nu
dla d o ra sta ją c y ch  panienek  

Cena 60 ct.

SKŁAD KAW Y we LW OW IE
Chorążezyzna 1. 22 na dole. i

( A R T U R .  K O Ś C I C K I )  !,
sprzedaje dla tegrfdobrąj i wydań, a j  
kawę tak tanio, albowiem sprowadza 
takową bezpośrednio od producentowi 
i  południowej Ameryki, gdzie h a l 1 
dziewięć bawił i osobiście zawiąza- i 

stosunki. [236| 
Kosztuje we Lwowie  

1 k ilo  złr. 1 50, i lt>().
Na prowincji 

4 a/4 k i lo  7 złr. 70  ct. i 8 3 0  et. 
f la n c o .

Co miesiąca świeży transport.

IvAvity poborowe na,

L o s y  m iasta  K rak o w a.
G ł ó w n a  w y g r a n a

f złr. as.oooTI 
najmniejsza wygrana złr. 30. 

C ią g n ie n ie  ju ż  2. S ty c z n ia .
żępy te  tak pożądane i pewne L o s y K r a j o w e ,  jak najbardziej 

rozpowszs -imiej swn.e l ti ; . j a . l t  d l u » o  z  i p  i s  s t a r c z y .

Pojedyncze losy w 11 miesięcznych spłatach po zł.
t n y
pięć

!4
2 4

2 .
3.

5.

et. ‘za

(493)

Y* 77 u
’  Już po uiszczeniu pierwszej raty należą wszystkie wygrane do nabywcy.

Za gotówkę 1>0 kursie dziennym.
Z powodu zbliżającego się ciągnienia iiupisza słe o jak najrychlejsze zamówienia.
Przy zamówieniach z prowincji —  liajtlo^odntej przekazem pocztowym pn nze  także Jo 
frankatiire przesyłki kwitu poborowego dołączyć. Powziątki pocztowe zbyt drogie.

AUGUST S6HEULEUBEHG
Dom bankowy i Kantor wyuii.my we i.wuvie.

Pudr książęcy
b i a ł y  r  ó  4  o w  y  i  4  ó  ł  t  a  w  y .

Znakomite powodzenie i wziętośó tego pudru 
je s t  najlepszym dowodem jego  nieporównanej 
dobroci. — P udr  książęcy na  w szystkich  w ysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony n a j ­
lepiej go zaiecają. —  P u d r  książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, je s t to  najczy­
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyie- 
mnie przylega do twarzy, nada je  piękną na tu ra lną  
białość i j&st nieocenionym środkiem do bygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., cale 1 zł., 
z łabędzikiem 1*50 ct.

Różowy i żółty, mniejsze 70 ct. wieksze D20 ct. 
z łabędzikiem 1’60 ct.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, t rądzis i ,  

pierzcłmienie i łuszczenie skóry, wygładza z m a r ­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako  środek toal-towo-hygieniczny 
został odszczególniony m edalem  zasługi na wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .
Odznacza się nadzw yczajną  delikatnością i 

nader  przyjemnym zapachem , łagodnie wpływa 
n a  naskórek, zapobiega p ierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
b runa tne  plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można, we Lwowie w fabryce perfum

J. 1 H N A T O  W IO Z Ą
przy ul. Kopernika Nr. 3, w Filj i  przy ul. Halickiej róg 
Wałowej, naprzeciw sklepu pana Rałłabana, w Krakowie  
w Filj i  w Sukiennicach Nr. 2u i  wf wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)

i
I

K A LEN D A RZ

k a r t k o w y  p o l s k i  
n a  r o k  1 8  8  5

opuścił  prasę.

S k ł a d  g ł ó w n y  w 1 j a n d 1 u

S e y f a r t l i a  d  D y d y A s k i e g  o
- \ v «  L w o w i e  przy placu M ariackim . 

p.oneo-zpinulai-za fi! ct. z przesyłka poczt. M mc • 7> c i .

T s y ł y  a r t y - s - l s ,  " to a le t -u .  
teatrów  warszawskich,

odszczególniony świadectwem uzdol­
nienia przez Dyrekcję nauk i u i » e -  
jętnośei w Warszawie, rozpoczął kurs 
nauki tańców i gimnastyki,  tak p» 
domach jakoteż we własnym zakła­
dzie naukowym, Rynek 1. 12 I p ię­
tro powyżej handlu korzennego p .

Kleina. (41f)

Karol Bałłaban
L W Ó W ,

poleea
zupełnie świeżo nadeszłe

Marony włoskie.
JaWka i gruszki tyrolskie.
A iw ki francuskie Latherenki.
Śliwki obierane Pruuelki. ( na koin- 
Rydzc na winie fraueuzk. ( poty. 
Korniszony na Estragonie  
Kawior Astrachański.
RodzenU z Ma bigi.
Orzechy duże. długie.
Pieru,ki Cz\uskieęn i ciasta do her­

baty angielskie i wiedeńskie. 
Pasztety Strassburskie.
Groszek zielony w puszkach. 
Szparagi i fasolka w pns/.kauh. 
MarmoLda morelowa do nadziewa­

nia ciast.
Powidła węgierskie.
Ser Ementalski.

„ Cieszyński.
„ Imperial.
„ Ziołowy.
„ Romadour.
„ Newszatelski. (4-5'->)

M A T I C I O
w str z y k iw a n ia  i kapsu łk i.

w słabościach męzkfeh ja,Ko najsku­
teczniejszy środek poleca apteka pod 

„Złotym Lwein11 we Lwowie,
K ALIKSTA KRZYŻANOWSKIEGO

Flaszka wstrzykiwał 40 ct., Ka­
psułki 80 ot. 

wriz z dokładnym przepisem użycia  
Zamówienia z prowincji usku 

tecznia się odwrotna pocztą. (442)

ASCHEN*
U H R E N

f 2 . 7 8 f
i  N ajlepszy w  św iec ie  z e o r e k

/. łafnui szkic 1> 'iz ile rkiern

& zł. y S  ct. Genewski ZEGAREK kieszonko- 
wy z czystej s tali niklowej, •/. wybornym w er­
kiem cylindrowym, do nakręcaniu, raz na & 
!’fidzin. z łańcuszkiem  5  zł. 1 )6  o t. Praw dzi­
wy RHMONTOAK ze s ta li niklow ej, bez k lu ­
czyka do nakręcania, z łańcuszkiem  & zł. 0 5  ct.

- taki sum srebrny  1 1  zł. S O  ct,

Najdoskonalsze 2 KG ARKI dam skie ze stalo ­
wym łańcuszkiem  po zł. 1 5  ?i© ŁAŃCUSZKI 
i ZRGARKI c t,  4  8 0  < 5 8 0

zjrarin istrz  Wien, II .
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Fit liryk a w W arszawie:
firma:

Warszawska fabryka lamp 
R. Ditmara ul. Chłodna 4 ' .

F a .  bryka w Wiedniu:
If D I T M A B
t . VU prz. fabrylta lamp i wyrobów 

m c ta low ych lll. E rdberger Stras, se 
23—27.

tve L ivo tvie
pl. Marjacki 1, 9, i ul, Sobieskiega 1, i,

Ogromny wybór w  gustownych i dokładnie 
wykonanych fasonach

l a m p  n a f t o w y c h  i  p a j ą k ó w ,

„Gigant“ słoneczne palniki
w sile światła od 50 do 130 świec.

„R. BllIM iCTjtalirty petrol" (nafta)
3W  tylko u lunie do nabycia "Wfif

i „R. D itm ara oliwa do lamp 
poprawnych (Moclerateur)44

w najlepszym i n iezrównanym  gatunku.

i ^ ^ j ^^ .w ,w ^ssesas,S3seS iR sasfS !B f.w siJsssas'.\
l a s s ® m  

„Tania i smaczna kuchnia44.
jjinitjszem mam zaszczyt donieść Szanownej Publicz­

ności, że zaprowadziłem w mej restauracji „obiady war­
szawskie" złożone z trzech potraw, t. j.  rosołu lub zupy 
— mięsa lub pieczeni i legomiuy za 40. et. a oraz kolacje 
mięsne (kilka pieczystych do wyboru] a 20 et. W  abona­
mencie kosztuje 30 biletów na obiad 10 złr. zaś na kola­
cję 5’5 0 ; zaś obiady wedle karty za 50 et. miesięcznie  
13 zł. Ceny potraw znacznie zniżone, abonament do domu 
na tych samych warunkach. Bilety  obiadowe a 40 et. są-  
też ważne na kolację zamiast gotówki, Oraz polecam wy-  
b one piwa. wina, wódki, miód i herbatę. W nadzioji li-  
cznyoii odwiedzin zostaję z szacunkiem : Szymon Fedo­
rowicz ul. Dominikańska 1. 2. [492]

H A N D E L

m o u  B m m n
■we Lw ow ie

poleca

K A W Y
od nazwiskiem „Siriusz" we Lwo­

wie polecane 
1 kilo takiej kawy . . . zł' l '5o  
na prowincji  4 3/, kilo . . zł. 7’2d 

O p łacon e  do każdej s tacj i  
p o c z to w e j  w  kraju. [396]

Pod nazwiskiem „Siriusz" sprze­
dawana kawa nie potrzebuje ani po­
bytu 9 letniego w Ameryce, ani pro­
tekcji osobliwszej taniości dla pub­
liczności; jest to gatunek kawy, któiy 
u mnie bez wr-zelkiej protekcji o 10 et. 
umiej kosztuje.

Ostiżeiiie przed naśladowaniem 
firmy „Siriusz" jest bez podstawy, 
ponieważ firma tworzy imięi nazwisko

r
W  największym wy­
borze, Bieliznę stołową 
kolorową w najnow­

szych wzorach i «/

wyrobach.
poleca najtaniej handel

F . K n a u e r a  i  S y n a
„pod z ło ty m  L w e m “ p la c  K a p i tu ln y

Zlecenia z  p row inc ji uskutecznia sic odw ro­
tną  pocztą. Z a  dobroć i trwałość zaręcza sie.

Zaopatrzywszy skład swój zbiorem tegorocznym, poleca:

Herbaty chińsko-rosyjskie
pół kilo od 2 do 5 zł., w skrzynkach oryginalnych pół  

kilo po zł. 3.S , 4 i 4.hW. —  Wysiewki własne  
pół kilo 2’80 i 3’40, jakoteż:

PORTER ANGIELSKI
KONIAK PRAW DZIW Y

wprost z Koniaku w beczkach sprowadzony.

SARDYNKI francuzkie w oliwie. 
RUM bremski stary. 
ARAK de Batavia. 

„ Goa. 
BISZK0KTY angielskie do herbaty.

h a n d e l

Karola Klimowicza
Lwów, ul. Wałowa 1. 11. (448)

i OglnazMiit droba* m*jjn być tylk® dzień po i r
Afr dniu  podawane. W szelkich mform &cjj doBlar- 4 r
-#■ cza bezpłatnie A dm inistracja ulica A kucem i- i fI cka *' 3‘ I

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena jednego ogłosz. do 6 wierszy 20 ct.

L ie ty  zn aczo n e  l ite ra m i lu b  cy fra m i p i-zyjtauj^  4^  
J.j, »i« i w y d a ją  za  okazan iem  b ile tu  inf<rat<»we}fo. l f  
-jf N a ż ąd an ie  In e e ra ty  u k ła d a  A dm in  ite ra c ja . i i

Dosusiem rozmaite,
Ż e n ić  clice się

50 letni wdowiec bezdzietny, chrześ- 
cianin, zupełnie zdrów: dobrze za­
konserwowany, zarządca dóbr a za­

razem właściciel realności miejskich,  
z panną lub wdową 2U. do 30. let­
nią z uczciwej familji,  gospodarną, 
zdrową, przyjemnej powierzchnośei i 
łagodnego usposobienia. Na posag 
nie koniecznie się reflektuje; g łów ­
ny warunek zaś zamiłowanie do po­
bytu wiejskiego. Dyskrecje gwaran­
tuje się. Dokładne własnoręcznie 
napisane oferty jeżeli  możliwie z 
załączeniem fotografii odbiera z przy­
jaźni pan dr. A dolf  Kohu w Podwo- 
łoczyskach. [1237]

W handlu korzennym F. W.
Królikowskiego znajduje się 

zgubiony tamże przed dwoma mie- . 
siąeami damski złoty pierścionek. ,44 liższą wiadomość udziela pan Klim-

F ortepian  dobry jest do wyna­
jęcia przy ul. Brajerowskiej 1. 

399 w parterze. ['236)

J est  do w y d z ie r ż a w ie n ia ,
w danym razie nawet i do sprze­

dania w powiecie Eoliatyńskim dwie 
realności ; jedna obejmująca około 
100 morgów gruntu, druga około 50 
morgów z odpowiedniemi za 
budowaniami gospodarczemi — pier 
wsza '/-o mili  od drogi żelaznej, 
druga zaś o półtorej mili  od tako’ 
w ej — gleba przeniezna —  przy 
wydzie żawieniu wraz z inweuta 
rzen;. Bliższe szczegóły można się 
powiedzieć n p. Juijana Schmidt w 
Rohatynie. [1191)

p ow od u  zw in ię c ia  handlu  
&  W Y SPR ZF.DAZ K uR AL I  
S Z N U R K O W Y C H  i b izuterji  
l ior t .low ych  po zn iżon ych  s ta ­
łych  cenach, ul. K oraln icka  1, 4.

telegrafu
kam-jonowiitiy z kilkunastoletnią 

praktyką poszukuje umieszczenia.

'F73 l . s p c d \ to r  poczt i
JCaka •

(1234) ki  ewicz c. k urzędnik pocztowy we 
Lwowie. (1229]

Rob oty  s to la rsk ie  i ś lu sa r ­
sk ie  przy  b u d ow ie  m iej .  

S tr a żn icy  o g n io w ej  będą r o z ­
dane w  d rod ze  p ub liczn ej  l i ­
cy ta c j i  o fer to w ej  na dniu Iti, 
l is top ad a  o g o d z in ie  12 w  p o ­
łudnie . W aru n ki i cennik i są  
do p rze jrzen ia  od 11—1 rano  
4 —6 pwpol. Urząd budowniczy

[J239)‘

W k o n c es jo n o w a n ej  w y p o ­
ży c z a ln i  fortepianów i pianin 
K. Budkowskiego są także do zby­

ł a  fortep “  any z pierwszorzędnych 
fabryk. Rynek 1. 12. 1. piętio, po­
wyżej handlu p. Kleina. [1213]

1

Osoba w średnim wieku znająca 
się na gospodarstwie wiejskiem, 

zarządzie domu oraz kuchni, poszu­
kuje zajęcia n a  wsi od 1. grudnia 
Zgłoszenia pod 1. X. L. I£. w Adm.  
„Kurjera Lwów". _____ [12:S]

Szukając? najęcia.
Osoba mogąca się wykazać po­

lec eniami znakomitych domów 
poszukuje od 1. grudnia 1884. we 
Lwowie posady do zarządu lub o- 
pieki nad dziatkami. Listy pod a- 
dresą W. Z. odbiera Administracja  
„Kurjera Lw*w“. [1228]

Posad/ i zatrudnienia.
P isarz  posiadający ładne pismo 

i obznajomiony ze stosunkami 
w mieście Lwowie zechce się zgło­
sić w biurze wywiadowezem ulica 
Karola Ludwika 1. 5. (1240]

d o ln y  kucharz, któ y pracował 
/» )  w większych domach ku zupeł­
nemu zadowoluieniu żonaty, bezdzie­
tny, poszukuje posady. — Łaskawe  
zlecenia : Kantor Orłowskiego, W a­
łowa 13. [1231]

Maszyn a  e lek tryczn a  do n-
żytku leczniczego, z prądem 

stałym, na 30 elementów, mało uży­
wana, jest  na sprzedaż przy placu 
halickim 1. 10, 1 piętro. Obejrzeć 
ją można codziennie od godz. 2— 4. 
po południu. [1027]

I

H arm onium  czarne rzeźbione 
na 5 oktaw, z Klawiszami o 

podwójnych tonach w 9 rejestrach 
jest za 7'j ceny kupna do sprzt da­
nia. Bliższa wiadomość w Adinin. 
„Kurjera". (1237)

Garnitur meblowy okryty jedwa  
bnjm rypsem, składający się z 

kanapy, 2 większych i 4 mniejszych 
fotelie z powodu wyjazdu do sprze­
dania ulica Halicka 1. 41. II. pię­
tro. [17 32] ‘

P ian ino 7 oktaw prawie nowe od 
nabycia i fortepian krótki za 120. 

Wiadomość w składzie fortepianów 
W ł. Mańkowskiego, ul. Pańska 1. 10 
we Lwowie. (1193)

K a sy  o g n io tr w a łe  z  amery-  
kaiisk iem i zam k am i i z a ­

su w am i (PasąuD lr iegcl)  e l e ­
gancko i w y b o r n ie  w yk on an e ,  
takie, ja k ą  d o s ta r cz y łem  dla  
M agistratu  lw o w s k ie g o ,  s p r z e ­
daję n ajtaniej .  S im on  D egen  

(624) ul. Wałowa 1. 19.

Misubia i

1 p okój  zaraz do na jęc ia ; ulica 
Kamienna 1. 1. na drugiem pie­

rze. (1184J

pokój  z kuchnią i 3 pokoje z 
kuchnią zaraz do wynajęcia przy  

ul. Kraszewskiego 1. 25. * [120.1)

1 o b sze rn y  pokój  kawalerski
1 rontowy zaraz

Dr ga Wiileeka 1. 
Pr;.-haski.

do wynajęcia.  
4 za ogrodem 

[1196)

2 p o k o je  umeblowane z kuchni 
przy uiiey Brajerowskiej 1. 899  

st. zaraz do najęcia. (1235)

2 p o k o je  kawalerskie z przedpo­
kojem na z. piętrze zaraz do 

najęcia przy placu Marjackim 1. 10.
(.232)

2 p o k o je  z kuchnią i dwoma, wy- 
chodami na 1 . -piętrze zaraz do 

wynaję ł a  ul. P ańska-1. 9. [I22d]

8 p ok o i  z przyleżytościauii ua I. 
piętrze i 2 sklepy w realności  

I. 8. ul’ Czarneckiego do wynajęcia.  
Bliższa wiadomość tamże u dozorcy.

Stójnia wspólna na konie wraz 
z wozownią na powóz zaraz do 

wynajęcia. Bliższa wiadomość przy 
ul. Sykstuskiej liczba 29. w parte­
rze na prawu. (1202)

Wydawea- Wojciech Manleckl.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowiez Henryk.
m mukarnia , Kurjera Lwowikiegj*


